
Nr 181. Kraków, Piątek 14 Maja 1909. Rok KTTI,

PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mleckiem kwartalnie 10 kor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 baL

NARODU
Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h.

Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem 2 wyjątyien niedziel i ftrty.
W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz, 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne,'przekazy za prenume­
ratę 1 inseraty nadsyłać można franoo 
do Admlnlstracyl „Głosu Narodu*.— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyl przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemiecldem. Rekiamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów recUkcya nie

Adres Ke(L Ul. iw. Krzyża L7. Adrea 
teL „Gtoa Naroan* Kraków. TaL Nr. 180

OGŁOSZENIA (Inseraty) przyjmuje Admlnktracya .Głosu Narodu*, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 haL za pierw­
szy raz każdy następny 12 haL Nadesłane po 60 haL od wiersza za każdy raz. Nekrologi Itd. 80 haL Załączniki do .Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę £ koi. od 100 egz. dla zamiejscowych,»1 k. od 100 egz. dla miejscowych pro- 
uumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Haitoumua), w Wiedniu Haasensteln <S Vugler, M. Dukes, H. Schalek, ŁL Braun, R Mosse H. Friedl, w Berlinie F.E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryża de Raczkowski 14 atu

de Treytee, F. Jones & Cle, A. Lorette.

To miejsce jest przeznaczone na ogłosze­
nia fabryki bezwarunkowo najlepszych tutek 
„Kosmos" St. Wołoszyńskiego w Krakowie.

Fermenty w Kole,
Przykre zajście w Kole polskiem obszer­

nie opisane we wczorajszym telegramie na­
szego wiedeńskiego korespondenta jest wy­
nikiem — a bodajby było zakończeniem kon­
fliktu pomiędzy stronnictwem narodowo-de- 
mokratycznem i ministrem skarbu — a lu­
dowcami i posłem Stapińskim. Co leży na 
tle tego zatargu i jakie są jego właściwe po­
wody — nie wiemy — zaś krążących o tern 
pogłosek i domysłów nie chcemy powtarzać. 
To tylko jest niezawodnie uderzającem, że 
p. Stapiński, który tak dobrze umiał poro­
zumieć się z poprzednim ministrem skarbu — 
w żaden sposób nie może przyjść do ładu 
z obecnym. A jednak barwa polityczna Dra 
Bilińskiego nie wiele chyba różni się od bar­
wy p. Korytowskiego... Nic zatem dziwnego, 
że ogół nie bardzo rozumie o co właściwie 
chodzi w tych osobistych starciach — ale 
doskonale czuje, że takie przejścia osłabiają 
tylko powagę Koła i kompromitują jego przy­
wódców. Ta przewaga pierwiastku osobiste­
go, która daje się coraz silniej odczuwać w 
polityce Koła, może, a nawet musi mieć fa­
talne następstwa dla interesów ogólnych. 
Wszystkie ważniejsze sprawy są obecnie w 
Kole rozpatrywane i oceniane, najpierw pod 
kątem widzenia osobistych ambicyi, zachcia­
nek i zabiegów, a dopiero w drugiej linii 
jako interes powszechny.

Każdy wybór do komisyi jest przede- 
wszystkiem miarą sił partyjnych, każda no- 
minacya zależy od chwilowego układu grup 
poszczególnych. Koło przestało być ciałem 
jednolitem, które już samą potęgą masy dzia­
ła i zwycięża — a przemieniło się w zbioro­
wisko jednostek i stronnictw, mechanicznie 
połączonych; jest to już nie delegacya naro­
du, ale przedstawicielstwo partyi krąjowych— 
nie wyraz solidarności narodowej — ale o- 
braz naszego rozbicia...

Ten stan rzeczy pogarsza się jeszcze 
wskutek najrozmaitszych kombinacyi i spe- 
kulacyi zakulisowych — których szeroki 
ogół domyśla się dopiero wówczas, gdy wy­
wołają w  Kole burzę, nie dającą się już za­
taić ani ułagodzić — jak to się właśnie sta­
ło na ostatniem posiedzeniu.

Nie znając tych zakulisowych przejść, nie 
możemy stanowczo osądzić postępowania p. 
Stapińskiego; zdaje nam się jednak, że i w 
tym, jak w wielu innych wypadkach — po­
nosi go temperament, i kieruje nim zanadto 
własny indywidualizm. Naraża się przez to 
na podkopanie swej powagi i osłabienie swe­
go stronnictwa. Partya ludowa jest jeszcze

zbyt mało skonsolidowaną, aby mogła już 
odegrywać rolę przodowniczą w kraju i w Ko­
le. Dalecy jesteśm y od obrony całokształtu po­
lityki narodowo-demokratycznej, której błę­
dy, niedomagania i grzechy wytykaliśmy nie­
jednokrotnie — której zachłanność przybra­
ła istotnie rozmiary niepokojące. Ale p. Sta­
piński prowadzi swoją walkę z wszechpola- 
kami prawie wyłącznie na gruncie osobistym, 
i to właśnie odejmuje jego polemikom i ata­
kom wiele siły i wpływu. W obecnej sytua- 
cyi nie widzimy dla Koła innej taktyki, jak 
poparcie gabinetu, w którym główne, zasa­
dnicze, fachowe teki dzierżą Polak i przed­
stawiciel najbliższego nam, bądź co bądź 
stronnictwa chrześcijańsko-socyalnego. Gabi­
net Bienerth-Biliński-Weisskirchner tworzy 
dla Polaków konjunkturę wcale pomyślną i 
nie widzimy żadnej perspektywy dla uzyska­
nia lepszej i przychylniejszej nam kombina­
cyi. Dopóki zatem rząd nie pójdzie w kie­
runku sprzecznym z naszymi narodowymi 
lub ekonomicznymi interesami, należy jego  
politykę oceniać rzeczowo, spokojnie i bez­
stronnie. Trzeba go nawet poprzeć wobec 
koalicyi socyaiistów i liberałów żydowskich— 
gdyż to jest właśnie obóz najbardziej nam 
wrogi. Cokolwiek jednak nastąpi — nie u- 
chodzi polskiej reprezentacyi podkopywać 
stanowiska rodaka, członka gabinetu, zwła­
szcza zapomocą insynuacyi i podejrzeń. To 
też wystąpienie p. Stapińskiego uważamy i 
w tym wypadku za chybione.

Ostatnia burza w Kole wywołała znowu 
fenomen, który sprawia zawsze przygnębia­
jące wrażenie w opinii publicznej — a mia­
nowicie wędrówkę niektórych] posłów od 
stronnictwa do stronnictwa. Ten brak oryen- 
tacyi politycznej, połączony z dziwną giętko­
ścią przekonań i gotowością do ciągłych a 
nieraz wprost sprzecznych kompromisów — 
wywołuje przykre bałamuctwo polityczne — 
zwłaszcza, gdy dotyczy posłów duchownych 
My, którzy s t a l e  zwalczamy i zbijamy 
wszystkie napaści i kalumnie rzucane na du­
chowieństwo, a zwłaszcza na posłów ducho­
wnych — przez obóz radykalny — najbar­
dziej też ubolewamy nad podobnemi zjawi­
skami, których nie umiejąc sobie wytłuma­
czyć, nie możemy skutecznie obronić.

Przesilenie węgierskie.
Wiedeń, 12 maja.

Cesarz powrócił z Budapesztu do Wie­
dnia, nie załatwiwszy definitywnie przesile­
nia węgierskiego. Dr Weckerle zaś otrzymał 
polecenie, by starał się doprowadzić do po­
rozumienia stronnictw koalicyjnych na pod­
stawie programu, jaki cesarz oświadczył go­
towość zaakceptować. Według zapewnień 
polityków węgierskich, program ten polega 
na utworzeniu n o w e g o  s t r o n n i c t w a ,  
złożonego ze wszystkich zwolenników tak
partyi 1867 jak i 1848 roku.

W skład jego weszłyby dotychczasowe 
partye: niezawisłości, ludowa, konstytucyjna 
i resztki dawnej partyi liberalnej ze Stefa­
nem hr. Tiszą i hr. Khuen Hederwarym na 
czele. Program tej jednolitej grupy byłby 
mieszaniną postulatów wszystkich partyj z 
przewagą jednak programu 1867 roku.

Korona żąda od nowej grupy, by u t r z y ­
m a ł a  w s p ó l n o ś ć  b a n k o w ą  z A u -  
s t  r y ą i przeprowadziła p o d w y ż s z e n i e  
k o n t y n g e n t u  r e k r u t a ,  względnie re­

formę wojskową (z dwuletnią służbą w sze­
regach) i to jeszcze w  ciągu 1909 roku. A- 
toli o koncesyacli na polu wojskowem Ko­
rona nie chce ani słyszeć. Co najwyżej zga­
dza się na węgierskie emblematy, sztandary 
i inne zewnętrzne oznaki. Więcej jednak nie 
dostaną Węgrzy ani joty w dziedzinie woj­
skowej. Nawet przyrzeczenie, dane podobno 
w grudniu, że w pułkach, które liczą więcej 
niż 20 procent węgierskich żołnierzy, ofice­
rowie mają porozumiewać się z szeregowca­
mi po węgiersku, zostało przez Koronę co­
fnięte.

Partya niezawisłości nie chce zgodzić się 
na wstąpienie do takiej kombinacyi, gdyż 
musiałaby zaprzeć się swych głównych po­
stulatów: niezawisłości wojskowej i banko­
wej. Również sprawia trudność doprowadze­
nie do zgody partyi niezawisłości z liberal­
ną. Wprost niepodobna sobie wyobrazić, jak 
mogliby zasiadać w jednym gabinecie Kos­
suth i Apponyi z jednej a Tisza i Khuen- 
Hederwary z drugiej strony. Wszakże jesz­
cze przed kilku miesiącami zarzucali Bobie 
nawzajem »zdradę ojczyzny* i !

W poniedziałek rano przyjął cesarz w  
zamku budzińskim wice-prezydentów ] sejmu 
węgierskiego : StefanaR a ko  w s  k y ’eg  o (par­
tya ludowa) i Navaya (niezaw.). We wtorek 
stawili się przed cesarzem b. minister Lu- 
kacs, hr. Khuen Hederwary i wice-prezyden­
ci partyi niezawisłości Toth i Hoitsy. Wie­
czorem tego dnia powrócił cesarz do Wie­
dnia.

W ten sposób przesilenie węgierskie prze­
chodzi w  stadyum przewlekłe.

Słabość pozycyi węgierskiej, a raczej rzą­
du i stronnictwa z niern związanego, jest 
widoczna. Rząd nie dotrzymał paktu z Ko­
roną w ustępie najważniejszym, mianowicie 
co do reformy wyborczej. Bo Weckerle nie 
mógł, a raczej nie chciał, przeprowadzić re­
formy na podstawach wskazanych przez ce­
sarza. Po prostu obawiał się, że z chwilą 
zaprowadzenia choćby nawet mocno okrojo­
nego powszechnego głosowania — runie ca­
ły gmach liberalno-madziarskiej wspaniałości. 
Projekt przez niego wypracowany był wstrę­
tną parodyą prawa wyborczego i stwarzał 
potworny monopol wyborczy dla Żydów i 
Madziarów. Tymczasem cesarzowi właśnie o 
to chodziło, by raz nareszcie dopuścić do gło­
su w sejmie peszteńskim narody niemadziar- 
skie, które stanowiąc większość ludności na 
Węgrzech — były prawie wykluczone od pra­
wa wyborczego. Dla Madziarów otwierała się 
najprostsza i najwłaściwsza droga‘wymierze­
nia choć w części sprawiedliwości Słowakom, 
Chorwatom 1 Rumunom. Zamiast zaciętych 
przeciwników mieliby wówczas lojalnych 
sprzymierzeńców w walce z Wiedniem. Tym­
czasem i tym razem zwyciężyła megaloma­
nia i szowinizm i dlatego w tem przesileniu 
idea panmadziarska musi przegrać.

Listy z nad Newy.
Petersburg, 10 maja. 

(Przesilenie gabinetowe. Sprawa Kolubiakina).

Stołypin zostanie, czy nie zostanie ? Utrzy­
ma się nadal fikcya konstytucyi, czy też rząd 
stanie otwarcie pod znakiem Puryszkiewi- 
czów i Markowów ? Oto pytania, streszczają­
ce istotę obecnego >przesilenia gabinetowe­
go*. Bez względu jednak na jego wynik — 
czy u steru rządu utrzyma się Stołypin, czy

następcą jego będzie Goremykin lub jakiś 
inny »istinno-ruski< minister — dziś już mo­
żna stwierdzić, że »parlamentaryzm« rosyjski 
poniósł nową dotkliwą porażkę — cofnął 
się wstecz o jeden krok ku dawnym, błogim 
czasom, kiedy to biurokracyi nie psuły hu­
moru jakieś tam komedye w pałacu Taurydz- 
kim. Car nie sankcyonował uchwały obu ciał 
ustawodawczych w sprawie etatu marynarki, 
uznał ją za zamach na prerogatywy jego 
władzy monarszej i w reskrypcie do Stoły- 
pina nakazał — dla uniknięcia na przyszłość 
tego rodzaju » nieporozumień*, wypracowanie 
szczegółowych przepisów o kompetencyi Du­
my w sprawach budżetu wojsKowego...

Czyż to nie najwyższa humorystyka? Już 
nie Duma, ale reakcyjna i złożona w poło­
wie z czynowników Rada państwa miała do­
konać zamachu na prerogatywy cara! Rada 
państwa i bunt przeciw władzy carskiej! Po­
mimo całej humorystyki, tkwiącej w samem 
zestawieniu tych wyrazów — Stołypin otrzy­
mał rozkaz carski, aby okiełznał »buntowni- 
cze* ciała ustawodawcze. Ma więc do wybo­
ru dwie drogi: wycofać się z honorem, pozo­
stawiwszy tę misyę swemu następcy, albo też 
samemu zająć się »wyjaśnianiem« ustaw za­
sadniczych i obkroić i tak już minimalne (a 
właściwie tylko nominalne) atrybucye kon­
stytucyjne Dumy i Raay państwa... Lecz do­
prawdy, na jaki krok się zdecyduje obecny 
prezes gabinetu, w  niczem to nie zmieni sy- 
tuacyi... Jest bowiem faktem dokonanym, że 
P u r y s z k i e w i c z e  i M a r k o w y  z w y c i ę ­
ż y l i ,  a » k o n s t y t u c y a *  r o s y j s k a  j e ­
s z c z e  b a r d z i e j  s i ę  s k u r c z y ł a . . .

Odczuli to dotkliwie dotychczasowi »go­
spodarze* Dumy — Październikowcy. Obe­
cne przesilenie wywołało wśród nich formal­
ną panikę... Wprawdzie tańczą oni tak, Jak 
zagra p. Stołypin, ale chodzi nie o bagatel­
kę... Dziś maskaradą »konstytucyjną* w Du­
mie dyryguje Guczkow — jutro w tej roli 
mógłby wystąpić Puryszkiewicz... Więc po­
stanowiono ratować Stołypina i konstytucyo- 
nalizm za wszelką cenę... A ratunek jest je­
den: spełniać rozkazy rządu. Tym lękliwym  
nastrojem Październikowców można też wy- 
tłómaczyć skandaliczny wynik dzisiejszego 
posiedzenia, na którem ostatecznie rozstrzy­
gnięto głośną w swoim czasie sprawę wy­
kluczenia posła Kolubiakina... Jest to sprawa 
tak charakterystyczna, że warto przypomnieć 
jej główniejsze momenty

Istnieje w  ustawach Dumy artykuł, któ­
ry orzeka, że posła oskarżonego z paragrafu, 
grożącego u t r a t ą  p r a w ,  Duma zawiesza 
w czynnościach poselskich, a posła skazane­
go sądownie na pozbawienie praw — wyklu­
cza zupełnie z Dumy Jeszcze w  roku ze­
szłym przepis ten znalazł zastosowanie do 
posła ze stronnictwa kadetów Kolubiakina, 
którego pociągnięto do odpowiedzialności są­
dowej na podstawie paragrafu 129 kodeksu 
karnego (podburzanie do zmiany ustroju pań­
stwowego i do nieposłuszeństwa władzy). — 
A należy tu zaznaczyć, że na podstawie te­
go paragrafu można w  Rosyi ścigać zawsze 
wszędzie i każdego. Pod paragraf ten bowiem 
można podciągnąć każdy artykuł i każdą mo­
wę, krytykującą istniejące w  państwie rosyj- 
skiem porządki... Tak się stało i z Kolubia- 
kinem, którego pociągnięto do odpowiedzial­
ności za mowę, wygłoszoną w Saratowie... 
Gdy wraz z pociągnięciem posła do odpowie­
dzialności — minister sprawiedliwości zażą­
dał w roku zeszłym czasowego (aż do wy­
roku) wykluczenia Kolubiakina z Dumy, wy­

wiązała się nad tą sprawą charakterystyczna 
>zasadnicza< dyskusya. P. minister i jego
prawicowi obrońcy oznajmili, że D u m a  n i e ­
ma  w c a l e  p r a w a  z a s t a n a w i a ć  się nad 
tą sprawą, lecz bez żadnych dyskusyi powin­
na spełnić »prikaz« rządu. Nawet Pażdzier- 
nikowcy nie chcieli się zgodzić na taką inter- 
pretacyę parlamentaryzmu rosyjskiego i w y­
kazywali słusznie, że skoro dla wykluczenia 
posła Duma musi powziąć uchwałę, to nie 
może czynić tego... automatycznie, lecz ma 
prawo obradować przed uecyzyą... Ostatecznie 
sprawę rozstrzygnięto sądem Salomonowym: 
posła Kolubiakina usunięto czasowo, a jedno­
cześnie Duma zawyrokowała, że wolno jej... 
naradzać się i gadać...

Obecnie historyczna sprawa Kolubiakina 
zakończyła się wprost zdumiewającym epilo­
giem. Sąd skazał go wprawdzie na 6 miesię­
cy więzienia, ale b e z  p o z b a w i e n i a  
p r a w  — wobec tego zdawało się, że o zu- 
pełnem wykluczeniu Kolubiakina nie może 
być mowy. Tymczasem dziś właśnie stało się 
inaczej... Duma większością głosów (zresztą 
dość nieznaczną) uchwaliła pozbawić Kolu­
biakina godności poselskiej... W  podobny spo­
sób załatwiono się na dzisiejszem posiedzeniu 
z posłem lewicy Kosorotowem... Nie obyło 
się to naturalnie bez gwałtownej burzy... 
Najwybitniejsi mówcy opozycyi wystąpili w  
szranki bojowe. Również i p. Szczegiowitow  
w imieniu ministeryum sprawiedliwości wy­
stąpił z przemówieniem i miał odwagę na­
woływać do »poszanowania prawa*. >Kto 
chce być wolnym — mówił — musi zostać 
niewolnikiem prawa*.

Na ten aforyzm ministra dał doskonałą 
odpowiedź poseł Adźemow, który przypo­
mniał p. Szczegłowitowowi jego frazes z mo­
wy o sprawach polskich, że gdyby nawet było 
prawo obowiązujące do nominacyi sędziów  
Polaków w Królestwie Polskiem, minister 
jeszcze nie uważałby 3ię Za uprawnionego 
do stosowania tego prawa. »A więc — za­
kończył mówca — minister może być nie­
wolnikiem, lecz nie prawo*. Słowa te wy­
wołały burzę oklasków na ławach opozycyi... 
Jeszcze ostrzej zaatakował ministra Rodi- 
czew, który oświadczył: »Minister wzywa do 
poszanowania prawa, zapomniał jednak, iw 
jeżeli chce się Lyć człowieidem uczciwym, 
to  n ie  n a l e ż y  w s p o m i n a ć  o p r a w i e ,  
s k o r o  s i ę  s a m e m u  p r a w o  g w a ł c i * .

Nie obeszło się naturalnie i bez skandalu. 
Poseł z lewicy Zacharów zapytał ministra 
„dlaczego nie pociągnął do odpowiedzialności 
na podstawie paragrafu 129 osoby, która 
podpisała manifest z d. 16 czerwca* (pamię­
tny zamach stanu po rozpędzeniu 2 Dumy). 
Na te słowa zerwał się piekielny hałas. Pra­
wica wyje z wściekłości, Puryszkiewicz miota 
się jak opętany, krzycząc: >To obraza ma­
jestatu*... Lewica ratuje sytuacyę. Słychać 
głosy: »Nie podpisała, leczkontrasygnowała— 
to Stołypin*. Chomiakow odbiera wreszcie 
głos Zacharowowi i uspakaja prawicę...

Tak się skończyło dzisiejsze posiedzenie. 
Niewątpliwie wynik jego — wykluczenie po­
sła Kolubiakina wbrew ustawom, jedynie „po 
prikazu" Szczegłowitowa, jest wymowną cha­
rakterystyką sposobu, jakim Październikowcy 
chcą „ratować" Stołypina i „koustytucyę1*.., 
Ratunek istotnie może być skuteczny: pocói 
rząd ma zrywać z „konstytucyjną** większo­
ścią „parlamentu" rosyjskiego, skoro Bpełnia 
ona tak posłusznie najdziksze żądania biu­
rokracyi... Guczkow dał nowj wymowny do-

fdgar Allan Poe.
ivr.

Wydanie to przeznaczone było dla pry­
watnego tylko koła znajomych i zadedyko­
wane zostało przez Poego kolegom jego z 
.orpusu kadetów w West Point. Dedykacya 
niefortunna, bo młodzież ta nie była w sta- 
ie ocenić niepospolitego talentu, przypadko­
wego swego towarzysza. »Wiersze te, pisze 
iden z ówczesnych kadetów, późniejszy ge- 
erał Cullum, były dla nas źródłem wielkiej 
wesołości, uważaliśmy je za bardzo marne, a 
utor ich wydawał się nain śmiesznym sa- 
nochwałem. Na szczęście dla literatury, Poe 
ie wiele się troszczył o nasze zdanie i nie 
rzestał pisywać wierszy*. W każdym razie 
'Obyt w Wost Point był równie mało odpo­
wiednim dla Poego, jak poprzednia służba 
wojskowa. Po upływie roku zmuszony był 
'odać się do dymisyi, z powodu wykroczeń 
irzeciw wojskowej karności. Powrócił wtedy 
az jeszcze do Richmoud, gdzie przebywał je- 
,'o opiekun i wtedy nastąpiło stanowcze mię- 
Izy nimi zerwanie. Poe zaręczył się z panną 
toyster, przybrany jego ojciec sprzeciwiał się 
:wałtownie temu związkowi, wywiązała się 
kutkiem tego żywa niechęć między nimi i 
*06 opuścił znów Richmond, wybierając się 
"k głosił do polskiego powstania. Tu wła- 

ie następuje owa niewyjaśniona luka w je­

go życiu. Dopiero w r. 1833 daje się on po­
znać szerszemu ogółowi, jako laureat kon­
kursu w Baltimore. Redakcya wychodzącego 
w tem mieście tygodnika »Satarday Wisitor* 
(gość sobotni) ogłosiła była podwójny kon­
kurs na najlepsze opowiadanie prozą i naj­
lepszy wiersz. Obie nagrody przyznane zo­
stały jednomyślnie utworom Edgara Poe. — 
Nadesłał on na ten konkurs sześć krótkich 
powieści, z których nagrodzono jedną, zaty­
tułowaną »Rękopism znaleziony w butelce*. 
Nagrodzonym zaś wierszem był krótki poe­
mat »Coliseum«. Opowiadając to pierwsze li­
terackie powodzenie poety, Griswold nie umie 
powściągnąć swego złego humoru i dodaje 
niedorzeczną uwagę, że ntwory Poego na­
grodzone zostały wyłącznie dlatego, że były 
wyraźnie i kaligraficznie napisane; obejmując 
zaś niechęcią swoją także i sędziów konkur­
sowych, daje do zrozumienia, że ci, zasiadł- 
szy wygodnie do oceny przy kieliszku wina, 
nie zadali sobie wcale trudu odczytania innych 
mniej czytelnych rękopisów, wobec czego od­
znaczenie Poego było tylko dziełem przy­
padku.W takim to szczególnym tonie napisana 
jest cała ta... przyjacielska biografia. Od tej 
chwili wszakże sława literacka Poego zosta­
ła ustalona i rozpoczął się dla niego okres 
nieustannej, gorączkowej pracy, przeważnie 
dziennikarskiej, w której wytrwać już mu­
siał do końca życia. Daleką już i niepowro- 
tną była dla niego przeszłość wychowanego

w dobrobycie i zbytku chłopca, którego ro­
mantyczna fantazya rwała się do wszystkie­
go co niezwyczajne, nie krępując się codzien­
nymi warunkami życia. Opiekun jego ożenił 
się powtórnie, a mając z małżeństwa tego 
własne dzieci, nie zatroszczył się już nigdy
0 dawnego wychowanka. Pozostawiony wła­
snym siłom, Poe popadł wkrótce w ostate­
czną nędzę. W takim to stanie odnalazł .go 
jeden z sędziów konkursowych Kennedy, 
człowiek zacny i światły, który stał się od 
tego czasu przyjacielem poety, a po śmierci 
jego odpierał rzucane na niego potwarze. 
Zainteresował się on żywo młodym, nowo 
odkrytym talentem i pomagał poecie w mia­
rę możności. Opowiada, że znalazł go przy­
mierającego głodem, nie mąjącego nawet mo­
żliwej odzieży, któraby mu pozwoliła ukazać 
się między ludźmi. Otrzymana nagroda wy­
bawiła go chwilowo z tych pieniężnych kło­
potów, a wkrótce potem polecony przez pa­
na Kennedy, został Poe stałym współpraco­
wnikiem literackiego czasopisma, które za­
kładano właśnie w Richmond (Wirginia). 
Otrzymał wtedy roczną pensyę 520 dolarów
1 przeniósł się na stałe do Richmond, zasila­
jąc owo pismo »Southern literary Messen­
ger* coraz to nowymi utworami. Był to o- 
kres bardzo ożywionej jego twórczości. Imię 
jego stawało się coraz to popularniejsze wśród 
czytelników, a dzięki jego współpracowni- 
ctwu liczba prenumeratorów pisma wzrosła 
z 700 na 5.000.

W tym czasie także zbliżył się Poe do 
swej rodziny, a wkrótce potem ożenił się 
z cioteczną swoją siostrą Wirginią Clemm, 
córką rodzonej siostry swego ojca. Małżeń­
stwo to było niesłychanie dobrane i kocha­
jące się, a przytem pozyskał wówczas Poe 
w matce żony swojej, a rodzonej swej ciot­
ce, przywiązaną i tkliwą opiekunkę, która 
kochała go jak syna i czuwała nad nim do 
końca, po śmierci nawet swej córki. Tym­
czasem sława literacka poety przedostała się 
do stolicy, niektóre z jego utworów ukazy­
wały się w pismach nowojorskich, skutkiem  
czego otrzymał on korzystną propozycyę ob­
jęcia stałej posady przy »Nowo-Jorskim Prze­
glądzie*: »New York Quarterly Rewiew*.

Redakcya richmondzkiego >Messenger< 
żegnała go z żalem, zapowiadając czytelni­
kom swoim, że p. Edgar Poe zasilać będzie 
i nadal pismo swymi utworami, nadsyłając 
je z nowego miejsca pobytu. Gała więc ro­
dzina przeniosła się wówczas do Nowego 
Jorku, ale nadzieja wyrobienia tam sobie nie­
zależnego stanowiska zawiodła Poego, który 
po rocznym tam pobycie, zmuszony był przy­
jąć inną posadę w Filadelfii. Naoczny świa­
dek życia rodziny Poe w Nowym Jorku, opo­
wiada w ten sposób swoje wrażenia. »W ciągu 
jedenastu miesięcy byłem pensyonaryuszem  
pani Clemm i zasiadałem do jednego stołu 
z całą rodziną. Widywałem więc codziennie 
poetę i miałem sposobność rozmawiać z nim 
o wszelkich możliwych przedmiotach. Był on

niezmiernie uprząjmym, wytwornym i lnteli- 
gentnym towarzyszem, a tak ie dobrym i uwa­
żającym małżonkiem dla awej żony, którt 
była niezwykłej piękności kobietą. Oczy miała 
hurysy, krucze włosy i twarz godną dłuta 
Kanowy. Męża swego zdawała się kochać pra* 
wie miłością młodej matki do swego pierwo­
rodnego dziecka. Taksamo odnosiła się do 
niego sama pani Clemm. Byli w  kłopotach 
materyalnych, pani Clemm radziła mnie aię 
często w swych domowych troskach*.

W czasie owego pobytu w Nowym Jorku, 
napisał Poe »Przygody Artura Goraona Pym- 
ma«, które miały wiele rozgłosu nietylko 
w Ameryce ale i w Anglii. W Filadelfii praco­
wał lat kilka jako współredaktor pisma >Gentle- 
man Magazin*, które z czasem zmieniło tytuł 
i właściciela, zachowując jednak zawsze cenne 
współpracownictwo poety. Liczba prenume­
ratorów tego >Grahams Magazin* wzróść 
miała przy współudziale Poego, z pięciu na 
pięćdziesiąt dwa tysiące. Twórczość jego była 
wtedy ogromna. Następowały po sobie z dzi­
wną szybkością fantastyczne powieści, szkice 
analityczne, rozprawy krytyczne i naukowe. 
Wszystko to tonęło na szpaltach >Magazinu« 
i zaledwie dwa tomy wybranych utworów  
ukazało się w  książkowem wydaniu.
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wód, że go nikt nie potrafi zastąpić, nawet 
Puryszkiewicz.

Czyja wina?
Wiedeń, 12 maja.

(b.) Sprawa bośniackiego banku agrarne­
go zawsze jeszcze zwraca uwagą kół parla­
mentarnych tak dalece, iż można powiedzieć, 
iż pod wpływem tej sprawy pozostaje całe 
położenie parlamentarne, którego punkt cięż­
kości znajduje się chwilowo w komisyi dla 
aneksyi Bośni i Hercegowiny. Posłowie i klu­
by parlamentarne rozmaitych odcieni polity- 
cznycn są zgodni na tym punKcie, iż bar. 
Burian, nadając koncesyę budapeszteńskiemu 
bankowi kredytowemu z gwaranryą państwo­
wą za możliwe straty wynikające z operacyj 
finansowych tego banku przy wykupnie km ie­
c i— naruszył § 3 bośniacko-hercegowińskiej 
ustawy administracyjnej z r. 1880, że zatem  
nadanie tej koncesyi jest bezprav.no.

O tem pisałem obszerniej w liście poprze­
dnim, zwracając uwagę na samowolę wspól­
nego ministra skarbu, dlatego byłoby zbyte- 
cznem raz jeszcze wracać rzeczowo do tego 
przeamiotu.

W  3prawie koncesyi bankowej z państwo- 
wem poięczeniem przysługuje bezsprzecznie 
parła mentowi austryackiemu, równie jak wę­
gierskiemu prawo decyzyi, a Dar. Burian 
traktując rzecz jako czysto administracyjną, 
pominął oDydwa parlamenty. Węgierski par­
lament wobec wielkich finansowych i polity­
cznych korzyści, wynikających z rzeczonej 
koncesyi, zachowuje się biernie, parlament 
zaś austiyacki reklamuje niezaprzeczalne swe 
prawo i szuka odpowiednich środków, by 
mu nadać silny wyraz.

Niezawodnie po stwierdzeniu bezprawia 
popełnionego przez bar Buriana wygląda 
sprawa, jakby część winy spadała pośrednio 
na rząd austryacki. Pod tym względem otrzy­
małem od jednego z najwybitniejszych posłów 
Btronnictwa chrzeJcijańsko-społecznego wyja­
śnienia, zasługujące na uwagę.

Rzeczony posoł mówił mi:
— W sprawie tej koncesyi bankowej 

należy przedewszystkiem odróżniać dwie rze­
czy : samą koncbsyę i opartą na niej kampa­
nię sprzymierzonych Czechów i socyalnych 
■demokratów przeciwko gaDinttowi br. Bie- 
nertha. Co do koncesyi nie inogą istnieć dwa 
zdania. Narusza ona jaskrawo obowiązującą 
tlbtfc.rę, zatem jest, lubię rzeczy piętnować 
właściwem mianem, gwałtem madziarskim, 
łupieztwem zamier tonem na Austryę i na 
biednych kmieciach bośniacko - hercegowiń- 
skich, do czego nasz parlament żadną miarą, 
przestrzegając swych praw, dopuścić nie może 
i  niedopuśd. Lecz my w parlamencie nie posia­
damy bezpośredniej ingerencyi, któraby mo­
gła praktycznie i bezpośrednio wpłynąć na 
obalenie tej koncesyi, i nam tez nie przysłu­
guje prawo postawienia bar. Buriana w stan 
oskarżenia, jak na to z pewnością zasłużył 
za tak jaskrawe pogwałcenie ustawy. My 
możemy tylko bronić swych praw i protes- 
Wwać przeciw popełnionemu nadużyciu co 
t e i  uczynimy niezawodnie, lecz to wszystko 
będzie miało tylko zasadnicze znaczenie. Wię­
cej w  parlamencie zrobić nie możemy, gdyż 
parlament nie jest polem walki skutecznej 
przeciwko rządowi wspólnemu. Możemy to 
uczynić przed forum delegacyj wspólnych, 
gdzie też rozprawimy się z panem Burianem 
w należyty sposób.

Po przerwie mówił dalej:
— Nasze stronnictwo umie dobrze odróż­

nić rzecz samą od zachcianek i wybryków 
opozycyi przeciwko gabinetowi i dlatego nie 
da się złapać na wędkę pięknych mów Da­
szyńskiego lub Kramarza. Nie zwainiam na­
szego rządu zupełnie od winy, gdyż nie 
postąpił sobie w  tej sprawie dość energicz­
nie. To prawda Lecz z drugiej strony uczy­
nił wszystko, co było możliwe dla salwewa 
nia naszych interesów z chwilą gdy znalazł­
szy się w f a ł s z y w e m  p o ł o ż e n i u .

— W iałszywcin położeniu! — podjąłem.
— Tak jest, w  fałszywem położeniu. To 

grzech jego główny. Zaraz panu to wytłóma- 
czę. Zło całej sprawy polega na tem, iż bar. 
Burian traktował sprawę banku agrarnego 
jako czysto administracyjną i byłaby ona, — 
pomijając jej zgubność dla kmiecej ludności 
anektowanych krajów i ukryte polityczne 
korzyści dla Madziarów — rzeczywiście za­
rządzeniem administracyjnem, należącem do 
zakresu działania wspólnego ministra skarbu, 
gdyby się w  niej nie znajdowała klauzula o 
gwarancyi państwowej. Zmarły kierownik 
ministerstwa skarbu bar. Jorkasch-Koeh, któ­
ry bardzo energicznie upominał się wobec 
bar. Buriana o niepominięcie interesów au- 
stryackich, stanął, niestety, na tem samem 
stanowisku, co bar. Burian, traktując sprawę 
koncesyi bankowej jako zarządzenie administra- 
cyjne.Powoływałsię wprawdzie, przestrzegając 
praw rządu austryackiego w tej spraw ie na 
ustawę administracyjną z r. 1880, lecz 1 ylko na 
paragrafy 1 i 2, które mówią o zgodnem po­
stępowaniu administracyjnem rządów, 1< cz 
przeoczył § 3 tej ustawy, który na wypadek, 
jeśli chudzi o fundusze monarchii, wymaga 
ustawodawczych aktów ze strony obydwóch 
połów państwa. Tym sposobem sprowadził 
bar. Jorkasch-Kcch przy najlepszych chęciach 
rzecz na fałszywe tory. Obecny minister skar­
bu Dr Biliński przyjął fałszywe stanowisko 
w inwentarzu po swoim poprzedniku i pro­
wadząc rzecz dalej w tym kierunku, zdołał 
przecie wymódz na bar. Burianie ważne ustęp­
stwo, iż koncesya bankowa stała się zależną 
od uchwały sejmu bośniackiego. Tak się rzecz 
przedstawia przy dokładnem w niej rozpa­
trzeniu się.

Po chwili dodał
— Główny błąd polegał więc na mylnem 

foimalnem traktowaniu sprawy. Lecz jeśli 
nasz rząd winien — uderzmy się w piersi — 
winien także nasz parlament. Gdy sprawa 
banku agrarnego po raz pierwszy dyskuto­
waną była w naszej Izbie poselskiej, bito 
rzęsiste oklaski wywodom bar. .iorkascha-Ko- 
cha, stojącego na stanowisku, iż sprawa jest 
administracyjna a nie należąca do zakresu 
prawodawstwa. Żaden głos nie podniósł się

w  parlamencie, któryby był w danym w y­
padku wskazał, ze oprawa przekraczając za­
kręć działania administracyi, należy do pra­
wodawstwa. Przeoczył rząd § 3 ustawy z r. 
1380, nie mniej przeoczył go także parla­
ment i dlatego tyrady opozycyi są rażąco 
przesadzone a jako takie nief zdolne wywieść 
nas z równowagi. W rzeczy samej postąpi­
my stanowczo. Poseł B i e l o h l a v e k  przed­
stawi w komisyi aneksyjnej rezolucyę żąda­
jącą wykupna kmieci nie przez prywatne 
przedsiębiorstwo, lecz przez państwo, Dr 
G e s s m a n n  wystąpi z rezolucyą skierowa­
ną przeciwko gwarancyi państwowej, wska­
zując, że Austrya nie może poręczać strat 
prywatnemu madziarskiemu bankowi a oby­
dwie rezolucye żądać będą, by wspólny rząd 
przedłożył bezzwłocznie po zebraniu się sej­
mu bośniackiego przedłożenie o wykupnie 
kmieci przez państwo.

Z powyższego przedstawienia rzeczy wi­
dać, że stronnictwo clirześcijańsko-społeczne 
zajmuje w tej sprawie najodpowiedniejsze 
stanowisko, rozróżniąjąc rzecz samą, przeci­
wko której walczy stanowczo, od manewrów 
taktycznych opozycyi, której chodź' o strza­
ły przeciwko gabinetowi barona Bienertha. 
Tak jak rzeczy stoją chwilowo, nie można 
przypuszczać, żeby cpozycya zwyciężyła w 
komisyi aneksyjnej, do której, jak już po­
wyżej zaznaczyłem, przeniósł się punkt cięż­
kości położenia.

Rozprawa z bar. Burianem nastąpi w de- 
legacyi, jeśli W3pólny minister skarbu zdoła 
się na stanowisku utrzymać do tego czasu, 
o czem atoli można bardzo wątpić.

Filozoficzna myśl polska
o  okresie poru zbiorowym.

Pod powyższym tytułem wygłosił onegdaj 
w auli Uniwersytetu Jagiellońskiego prof. 
Maurycy S t r a s z e w s k i  staraniem Towarzy­
stwa filozoficznego wykład, którego stresz­
czenie podajemy poniżej.

Spierano się niejednokrotnie, a i dziś spie­
rają się filozofowie, czy istnieje filozofia na­
rodowa. Nie ulega wątpliwości, że zagadnie­
nia filozoficzne mają charaktei wszechludzki, 
bywają one jednak w rozmaity sposób poru­
szane; pewne zabarwienie indywidualne w 
ujmowaniu ich jest oczywiste: duch narodo­
wy wyciska na nich nieraz wybitne piętno. 
Nasi filozofowie na równi z innymi ta t  sa­
mo poruszają odwieczne, dręczące dusze ludz­
kie zagadnienia, ale ich odpowiedzi mają o- 
drębne, charakterysty czne rysy. Również inne 
są punkta przełomowe w rozwoju naszej fi­
lozofii, a inne w filozofii reszty narodów. Gdy 
w Europie rewolucya francuska i śmierć He­
gla stanowi punkt zwrotny dla badań filozo­
ficznych, to u nas zamknięcie uniwersytetu 
wileńskiego jest punktem przełomowym; gdy 
tam zjednoczenie WToch i reformy w Niem­
czech decydują o aalszym rozwoju filozofii, 
to u nas rozstrzyga pogrom 63 roku, zam 
knlęcie szkoły główrfbj w Waiszawie i mo­
żliwość rozwoju narodowego w Gaiicyi.

Gdy wskutek rozbiorów naród został po­
wstrzymany w swym naturalnym yozwoju, 
filozoficzna twórczość polska przybiera w fa­
zie wileńskiej, t. j do roku 1831, rys chara­
kterystyczny .Jest nim nadzwyczaj gorąca, 
energiczna walka między empiryzmom, ro­
mantyzmem i idealizmem. W Niemczech tego 
nie mamy, bo na rozwój badań empirycznych 
przychodzi czas dopiero po 1831 roKu We 
Francyi, po śmierci Napoleona, występują we 
filozofii kierunki przeciwne przedrewolucyj­
nemu empiryzmowi i encyklopedytyzmowi 
(Chateaubriand). W  Anglii w tym czask wszech­
władnie romantyzm panuje. U nas ŚrJadeccy 
występują przeciwko Kantowi, przeciwko prze­
chylaniu się naszej młodzieży ku kierunkom 
niemieckim, obawiając się, że to może odoić 
się ujemnie na polu polityki. Są oni przed­
stawicielami empiryzmu i realizmu we filo­
zofii, a trzeźwości w zakresie polityki. Je­
dnak w pokoleniu, które patrzyło na wypad­
ki r. 1812 i na legiony, które żyło nadzieją 
i dla niej tyle ofiar składało, nie mógł einpi- 
ryzm i realizm miec pola do rozwoju. Nato- 
miasT na takiem podłożu romantyzm i idea­
lizm mógł bujnie się krzewić.

Kierunek ten reprezentują dwa genialne 
umysły. Jednym jest Hoene-Wroński, drugim 
Józef Gołuchowski.

U Wrońskiego widzimy niezwykłego ro­
dzaju zapęd. Inauguruje on u nas — w spo­
sób odmienny niż Ficlite w Niemczech — 
transcendentalny idealizm, a raczej romantyzm 
idealny. Szczególniejszą wagą przywiązuje 
on du matematyki, za pomocą której wyka­
zać pragnie powstanie i rozwój życia na zie­
mi. W dziełacn swych okazuje Wroński ge­
nialną wszechstronność. Żałować wypada, że 
do dziś nie jest należycie opracowany, ale 
też nie jest to łatwe zadanie, bo trzebaby 
być przyrodnikiem, matematykiem, ekonomi­
stą, politykiem i filozofem, by podołać ta­
kiemu przedsięwzięciu. (Nad Wrońskim pra­
cuje obecnie Miriam-Przesmycki, przyp. ] led*

Józef Gołuchowski zyskał sobie sławę 
sv ą improwizacyą p. t. »Filozofia i życie*. 
Wykładał on na uniwersytecie wileńskim, 
skąd usunął go Nowosilcow za pewien ustęp 
rozprawy. Ustęp ten zawierał wiele no­
wych, potężnych myśli. Tam wypowiedział on 
owe pamiętne zdania: >czucie i wiara lepiej 
przemawia, niż mędrca szkiełko i oko«, i 
»miej serce i patrzaj w serce U

Druga faza w rozwoju myśli filozoficznej 
polskiej — tó czas emigracyi, lata 1831 do 
1870. Podczas gdy w Niemczech, Francyi i 
Anglii zapanował prawie wyłącznie empirycm 
i pozytywizm, idealizm znajduje gościnne 
przyjęcie u narodów ciemiężonych, jak we 
Włoszech i Polsce.

Mickiewicz pisze trzecią część .Dziadów* 
i wyd^js »Księgi narodu i pielgrzymstwa pol­
skiego*. W »Improwizacyi«, godnej naczelne 
miejsce zająć w literaturze światowej, uderza 
lot potężny, usiłowanie, by przez siłę i po­
tęgę uczucia dotrzeć do Boga samego i istotę 
jego zbadać. Fakt niezmiernie charaktery­
styczny, że gdy n. p. Hiobowi, Faustowi o 
samych siebie chodzi, wieszcz nasz chce na­

ród cały uszczęśliwić, cały świat nim zadzi­
wić. W >Księgach naiodu i pielgrzymstwa 
polsk.ego- mamy cudowną syntezę chrześci­
jaństwa i miłości Ojczyzny.

Po tych arcydziełach myśli polskiej powsta­
je Krasińskiego „Nieboska komedya*, wyraz 
genialnej intuicyi poety-filozofa. Zaiste ge­
niuszu trzeba było by odczuć ten rodzący się 
dopiero wówczas w głębinach społeczeństw  
europejskich głuchy pomruk antagonizmów 
społecznych. Krasiński zrozumiał pierwszy 
potęgę tego ruchu. On czuł jeden z pietw- 
szyeh konieczność wyzwolenia mas proleta- 
ryatu w niewoli kapitalizmu jęczących. Potę­
piając Pankracego, potępia nienawiść społe­
czną, głoszoną przez radykalnych obrońców 
ludu, wskazując równocześnie jako punkt 
odrodzenia społecznego, ideę Chrystusową, 
odrodzenie moralne świata. Jego >Syn cie­
niów*, to jedna z najwspanialszych syntez 
filozoficznych XIX. wieku.

Trzeci nasz wielki poeta, Juliusz Słowacki 
jest również pod względem filozofii mistrzem, 
z właszcza w »Genezi z Ducha* i >Królu Du­
chu*. Rozwija on wspaniale myśl ewolucyi 
dla ducha i przez ducha. Ideę królów duchów 
porównywano z ideą nadczłowieczeństwa u 
Nietschego Prawda, że u Słowackiego króle 
duchy tratują ludzi, jak nadczłowiek Nietsche- 
gc jest to gotów czynić, ale działają one z 
myślą szlachetną, by po wędrówce po ma 
nowcaeh, wreszcie do zwycięstwa sprawie­
dliwości doprowadzić.

Tu należą też Trencowski i Cieszkowski 
zbliżony do Krasińskiego, dalej Libelt reali­
styczny więcej, Kremer ze swoim spekula­
cyjnym teizmem, wreszcie Józef Supiński ze 
swą fizyologią wszechświata.

Rzecz charakterystyczna, że w ostatnich 
czasach, t. j. od r. 1870 do dziś nie mamy 
w filozofii wybitniejszych dążności, w twór­
czości myśli filozoficznej widać pewne przy­
tłumienie. Mamy jednak takiego Struve- 
go, który dotąd wystarcza jeszcze. Pozyty­
wizm nie wydał żadnych wybitniejszych prac, 
rozpraszając się jedynie w fbjletonaeh i roz­
prawach. Prócz Ochorowicza i Świętochowskie­
go, nie ma pozytywizm znaczniejszych przed­
stawicieli. Dobrze, gdy się ścierają idee, ale 
musimy wymagać, aby się odpowiednio prze­
jawiały. — Znaczny rozgłos pozyskały sobie 
>Wieczory nad Lemanem* ks. prof. Moraw­
skiego. Również na uwagę zasługuje wielki, 
wszechstronny umysł twórczj Wojciecna 
Dzieduszyckiego.

Cały dotychczasowy dorobek filozoficznej 
myśli polskiej pozwala nam żywić nadzieję, 
że i w przyszłości to pole nie zostanie odło­
giem. Bijąc jednem skrzydłem o przeszłość, 
drugiem powinna rozwijająca się myśl pol­
ska daleko w przyszłość sięgać. Pogłębiajmy 
wszystkie kierunKi twórczości W całym 
świecie ruch filozoficzny zadziwiająco wzra­
sta, więc i rozwój polskiej filozofii powinien 
postępować równolegle. Zadanie to będzie 
starało się podjąć zawiązane właśnie w Kra­
kowie Towarzystwo filozoficzne, usiłując stwo­
rzyć grunt dla lotu szerokiego twórczości 
filozoficznej polskiej, by zadokumentować, 
że w dziedzinie ducha nie damy się igno­
rować.

Grzech narodowy.
Od osoby poważnej i znającej doskonale 

stosunki bialskie — otrzymujemy następują­
ce uwagi, wywołane artykułem »Grzech na­
rodowy* — które w imię zasady bezstron­
ności poniżej zamieszczamy :

Sprawa powierzenia budowy gimnazyuin 
polskiego w Białej ma doniosłe znaczenie pod 
względem narodowym i świadczy o naszej 
dojrzałości lub niedojrzałości politycznej. — 
Wobec tego wskazanem jest, aby Szanowna 
Kodaki,y?, »Głosu Narodu* w interesie czy­
telników swycli zamieściła zdanie znawcy sto­
sunków w powiecie bialskim.

Otóż firma Rosta, która jest sama kato­
licką, daje wszelką rękojmię, że budowa prze­
prowadzoną zostanie najtaniej, doDrze i w  
czasie przepisanym. Liczne ona dawała do­
wody rzetelności zawodowej a sam właści­
ciel firmy p. Emanuel Rost właśnie tą zaletą 
skutecznie pobiją rywali. Dał po temu do­
wody stawiając budynki dla «Czytelni« w Bia­
łej, dla Towarzystwa Szkoły Ludowej, dla 
Rady powiatowej i t. d Instytucye te prze­
konały się, że w czasie budowy nie było ża­
dnych zajść, a po latach przekonano się o 
trwałości budowy. Są to zalety, które obe­
cny właściciel odziedziczył jeszcze po ojcu. 
Zasobna przytem firma bialska może się pod­
jąć budowy o cenie niższej bez obniżenia war­
tości materyału budowlanego, a jeżeli się w  
toku budowy lub po oddaniu gmachu poka­
że, że Towarzystwo nie zebrało funduszów 
w porę i nie może dotrzymać terminu pła­
tności, wtedy jeszcze nie powdtaną zajścia.

Dla ścisłości jesucze kilka słów o stosun 
kacb rodzinnych dla ocenienia hakatyzmu p. 
Rosta. Pochodzi on z rodziny, która od dawna o- 
siadła w  Białej. Tu się dzieci i wnuki cho­
wali, chodzili tu do szkoły, która, niestety, 
owiana duchem niemieckim germanizuje pol­
ską ludność tak tubylczą, jako też z dalszych 
okolic przybyłą. Nie spolszczyła się ona, bo 
nie było po temu sposobności w mieście, gdzie 
się dotąd z naszej winy germanizowały ro­
dziny polskie. P. Rost zaś nigdy nie wystę­
pował wrogo przeciw Polakom, owszem, po­
dejmując się budowy »Czytelni polskiej*, ścią­
gnął na siebie gniew Niemców. Tem się nie 
zraził, a budując następnie szkołę imienia Ko­
ściuszki w Białej, potem szkołę w Leszczy­
nach, zapisał się tak korzystnie w kronikach 
Tow. Szkoły Ludowej, że mu i teraz powie­
rzyć musiało budowę gimnazyuin w wiaunym 
interesie. Mając na oku interes Towarzystwa 
Szkoły Ludowej, a zatem i interes narodowy, 
ocenić trzeba sprawę powierzenia budowy 
nie z punktu osobistej niecnęci do prezesa 
lub innych członków Zarząau głównego T 
S. L. a le  bez uprzedzenia. Wnioski, które Po­
lacy z Białej w tej sprawie uczynili są wła­
śnie wyrazem trzeźwej oceny, nie godzi się 
przeto utrudniać ich przeprowadzenia kryty­
ką niebaczną, która skrzywić może piękne 
dzieło, przynosząc niepowetowaną stratę dla

sprawy polskiej po tej i tamtej stronie rze­
ki Białej.

Drogi wodne.
Na ostatniem posiedzeniu komisyi budże­

towej pos. B a t t a g l i a  zwrócił się energi­
cznie przeciwko zamiarowi przedłożenia par­
lamentowi p-ojektu ustawy, domagającej się 
nowych środków n& uskutecznienie budowy 
dróg wodnych. Ustawą z r. 1901 uchwalono 
już na ten cel kredyty, z których istnieje 
jeszcze 100 milionów na rozpoczęcie budowy 
kanału WieJeń-Kraków. Dopiero po wyczer­
paniu tych śroaków trzeba będzie w drodze 
konstytucyjnej starać się o nowe kredyty; 
ale przychodzić z takiem żądaniem do Rady 
państwa już teraz, znaczy tyle, co próbować 
czy też parlament przy tej sposobności nie 
obali całego projektu budowy dróg wodnych. 
Koło polskie stojąc niezachwianie na tej 
konstytucyjnej zasaazie, nie da się zmylić 
żadnym sztuczkom i musi żąaać, aby już ze 
środków, znajdujących się do dyspozycyf, a 
wynoszących 100 milionów koron, budowę 
kanału Wiedeń-Kraków w tym toku rozpo­
częto. Koło polskie jest gotowe i zdecydo­
wane w razie potrzeby żądanie to poprzeć 
wszelkiemi siłami parlamentarnej taktyki, a 
to jego stanowisko znajduje wyraz w nastę- 
.pującej rezolucyi;

»Wzywa się rząd, by budowę kanału wo­
dnego Wieoeri-Kraków natychmiast rozpoczął, 
używając do tego kredytów, przewidzianych 
w ustawie z r 1901 i jeszcze przed końcem 
r. 1909 zarządził potrzebne przygotowania 
techniczne, jako to: przyjmowanie sił techni­
cznych, wypracowanie planów budowlanych, 
poczynienie robót przedwstępnych, zmianę 
torów i t. d.

Minister handlu Dr W e i s s k i r c h n e r  
w odpowiedzi zaznaczył, że już ustawa z r. 
1901 nakłada na rząd obowiązek budowy 
kanałów Rząd jednakże jest w myśl tej u- 
stawy obowiązany na wypadek, gdyby uchwa­
lone kredyty nie wystarczyły, zażądać od 
pariamentu odpowiednich dalszych środków. 
Ponieważ wypracowany projekt budowy sa­
mego kanału Dunaj-Odra oblicza wydatek 
na 360.000.000 koron, rząd przedewszystkiem  
przedłoży parlamentowi sprawozdanie o sta­
nie robót i o potrzebnych kosztach

Ruch zawodowy
chrześcijańskich roootników.

Miękinia (koło Krzeszowic). W naszej miej­
scowości znajdują się wielkie kamieniołomy, 
które niedawno przeszły z rąk polskich na 
własność czesko-niemiecko-żydowskiej firmy 
Kulka i Spółka. Jest to ta sama firma, któ­
ra niedawno zakupiła zakład kamieniarski 
p. Cekiery w Krakowie, o czem swego cza­
su obszerniej pisaliście.

Z chwilą przejścia tutejszych kamienioło­
mów w ręce tej spółki, położenie robotni­
ków, zajętych w tych kamieniołomach, zna­
cznie się pogorszyło. Prawdziwą ich plagą 
są dozorcy Czesi i sam zarządca. Wszelkie 
usiłowania roDotnikow celem polepszenia 
swego położenia nie osiągały celu. Z a r z ą d  
k a m i e n i o ł o m ó w  w o l a ł  s p r o w a d z a ć  
r o b o t n i k ó w  c z e s k i c n  i w ł o s k i c h ,  
k t ó r y m  m u s i a ł  z n a c z n i e  w i ę c e j  pła­
cić,  niż poprawić ptacę ludziom naszym. To 
też robotnicy zrozumieli nareszcie, że sami 
sobie radę nie dadzą, lecz muszą się oprzeć 
o kogoś silniejszego, muszą się przedewszyst­
kiem zorganizować. Zwrócili się więc do 
>Poiskiego Związku zawodowego chrześci­
jańskich robotników* w Krakowie. I w o- 
statnią niedzielę 9 b. m. odbyło się u nas 
zgromadzenie tego Związku. Przybyli na nie 
pp. Cudek i Puchałka z Krakowa.

Przewodniczył zebraniu p. Piotr Gleń. Lu­
dzi zebrało się do 200. O położeniu stanu 
robotniczego i o potrzebie organizacyi robo­
tniczej mówił p, Puchałka. Słowa młodego 
mówcy •wypowiedziane z zapałem i przeko­
naniem porwały obecnych robotników i pou­
czyły o konieczności organizacyi. — Drugim 
mówcą był p. Cudek. Mówił on o »Polskim 
Związku zawodowym chrześcijańskich robo­
tników* w Krakowie W ciepłych i serde­
cznych słowach przedstawił on działalność 
trzechletnią tej pierwszej na kraj nasz chrze­
ścijańskiej i polskiej organizacyi robotniczej, 
a przeszło jednogodzinne swoje przemówie­
nie zakończył apelem, aby nasi robotnicy 
przystąpili do niej. Ariel ten nie pozostał 
bez skutku, bo po zgromadzeniu wpisała się 
znaczna liczba naszych robotników do Związ­
ku krakowskiego.

OD ADMINISTRACYI.
Szanow. Prenumeratorów naszych, którzy 

nie nadesłali jeszcze naleiytości abonamento- 
w if, prosimy o przesianie tejże najdalej do 
dnia 15 b. m. Po upływie tego terminu wet1?}- 
mamy bezwarunkowo wysyłkę naszego dzien­
nika wszystkim tym, którzy zalegać jeszcze 
będą z prenumeratą.

G A B R Y E L  S K A ,  Krzysztofory, K raków .
W ynrjm uje 1 sprzedaje pierw szorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harm onie i pianole za  go­
tów kę lub na sp ła ty  naw et dwudziestomiesięczne. 

Instrum enty  używane od cen najniższych.

Precz z towarem praskimi 
Kupujcie tylko c chrześcijan'

K R O N I K A .
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w piątek 

Chrystyana i Bonifacego; pojutrze w sobotę Zofii m. 
z 3 córkami.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wuohód 
słońca rozpocznie się jntro O godzinie Pf minut 44; 
zachód przypada o gods. 6 minut 43; długość dnia 
icOdzin 14 minut 15.

Kraków, dnia 13 m oja. 
Uroczysty wieczór ku czei św. polskich

urządza C zytelnia ka to lick a  w dniu 19 b. m. 
we środę o godzinie 6 wieczorem, w lokalu To­
w arzystw a przy ul Siennej 1. 5. W wieczorze 
biorą u d z ia ł: X. kanon ik  B łachut i p. M. Bar- 
tynowsKi (prelegenci), D rK . Lubecki (deklam a- 
cya), prof. K uliński (skrzypce).

W stęp po 2 kor., 1 kor, 50 i 20 hal. Bile­
ty  wcześniej nabyw ać m ożna codziennie w lo­
kalu  Tow arzystw a od godz. 11— 12 rano.

Dar narodowy 3 Maja. Zarząd Towarzystwa 
Szkoły ludowej ogłasza, że w bieżącym roku 
zebrano w K rakow ie — poza kartam i ilum ina- 
cyjnemi —  drogą sk ładek  na  sto likach i do 
puszek 5977 koron 56 hal.

Jubileusz prot. Tarnowskiego. K om unikują 
nam z kom itetu  profesorów i kom itetu  nczniów, 
że uczczenie działalności naukow ej p. D rr S ta ­
nisław a Tarnowskiego, k tó re  się odbędzie dnia 
25 b. u  w auli uniw ersyteckiej, rozpocznie się 
punk tualn ie  o godz. 12 w południe. Wszyscy, 
posiadający bilety  w stępu (k tó re  w ydaje kance- 
larya sekretai«yatu)j zechcą łaskaw ie przybyć 
najdalej o 3/412.

W  uroczy a tem przedstaw ieniu w tea trze  m iej­
skim  d. 24 b. m. urządzonem przez Akad. Koło 
mił. dram. Klas. i Koło slawistów, przyjął ła s­
kaw y współudział znakom ity  a r ty s ta  p. MkJhał 
Tarasiewicz, k tó ry  oddeklam uje k ilk a  utworów.

Bilety do n abycia : U niw ersytet, S ala  Nr. 
33,_I p. od 11— 1 i 5— 6.

W ieczorem 25 b. m. o g 8, ja k  ju ż  donie­
śliśmy, odbędzie się tow arzyskie zebranie w sa­
lach S tarego tea tru , urządzone staran iem  Koła 
slaw istów  U. U. J . i Koła m iłośników dram . 
klas.

Ze względu n a  bardzo w ielką ilość zgłoszeń 
ze w szystkich stron  k ra ju , uprasza się o ja k  
najw cześniejsze zaw iadam ianie i zam awianie bi­
letów  w Kole slawistów, U niw erty tet I p., sala 
Nr. 37/38 od 11 — 12'/^ najpóźniej do dnir 20 
m aja.

Dziwne względy. W  nowo zbudowanej, nie 
wykończonej jeszcze kam ienicy F raeu k la  Drzy 
ul. DunajewsKiego 1. 14, trzy  lokale są, już  za­
ję te  przez lokatorów , podczas gdy w całej ka- 
m, inicy wre jeszcze w najlepsze robota. Kon­
cesyi na  zam ieszkanie domu właściciel jeszcze 
niem a. Lokale pospiesznie w ostatn iej chwili 
wykończane, przepojone wilgocią, k tó ra  nie zdą­
żyła jeszcze wyparować, u rąg a ją  w prost naj- 
elem entarniejszym  Wymogom hygieny, ale z po­
wodu braku  m ieszkań i chwilowej jednom ie­
sięcznej zniżki ich ceny, przecież znalazły lo ­
katorów . Nie dziwimy się ta k  dalece właści­
cielowi, że złakom ił sie n a  jakn&iwcześniejszy 
dochód, bo nie byłby Żydem, gdyoy nie um iał 
wyzysKftć sytuacyi. Tłomaczymy lokatorów , k tó ­
rzy bojąc się zostać bez dachu nad głową, biorą 
pierwsze lepsze m ieszkanie, ja k ie  się trafia , ale 
w prost trudno pojąć, ja k  może M agistrat tak ie  
nadużycia tolerować. Nie wchodzimy już w ocenę 
stanow iska, oraz sposobów, jak ich  aży wał, F raen- 
kel aoy zapewnić sobie Dezkamość ale m nsim y wy­
razić zdumienie, że dotychczas jeszcze nie n a ­
stąp iła  iu terw eneya włauz m iejskich, a ta n ie  
są a u , bo wyni jęcie m ieszkania w domu nowym 
bez koncesyi, je s t  przestępstw om  kan .em  i pod­
lega kom petencyi prokuracoryi państw a Gdyby 
jed n ak  p ro k u ra to ry a  okazała  się pobłażliwą, w ła­
dze m iejskie nie m ają  żadnego p re tek stu  do 
dalszej bierności. Praw o mns< być równe dla 
wnzystkich, a władza, k tó ra  ustaw  nie prze­
strzega, s ta je  się współwinną, w przestępstw ie. 
Przypuszczam y zatem , że m ag istra t nie będzie 
się dłużej krępow ał tem , że p. F raenkel je s t  
Żydem, i że m- może Jakieś - zasługi wyborcze 
w teraźniejszej większości liberalnej w radzie 
i w ystąpi przeciwko niem n z całą surowością 
praw a, co jesi, jego  elem entarnym  obowiązkiem.

Nabożeństwo żałobnb. D zisiaj, we czw artek, 
w kościele św. A nny odbyło się nabożeństwo 
żałobne za duszę śp. Ju liu sza  J e j  d e g o ,  b. 
w spółpracow nika „Głosu N arodu" i a r ty s tj  te ­
a tru  m iejskiego. W  nabożeństw ie wzięła udział 
rodzina i koło przyjaciół zm ariego.

ftycieczjca w Tatry, urządzona staraniem  
akadem ickiego Klubu turystycznego odbędzie się 
w Zielone Św ięta, w dniach od 29 m aja do 1 
czerwca b. r. W  p ro g ram ie : Morskib Oko przez 
Z aw rat, z powrotem  przez w rota Chałubińskiego.

W yjazd kole ją  z K rakow a n astąp i w sobotę 
29 m aja o godzinie 9 wieczór z głównego dworca, 
pow rót we w torek  o godzinie 11 wieczór. Ko­
sz ta  podróży koleją  tam  i napow rót wynoszą 5 
kor. 20 hal. W  wycieczce brać mogą udział 
tak że  osoby nie będące członkam i Klubu, a to 
akadem icy za op ła tą  1 ko i. 50 hal. — nieaka- 
aernicy 3 kor.

Biurokratyzm ozy lekceważenie. Od prze­
szło pół rokn  zw racam y się do dyrekcyi poczt 
i telegrafów  we Lwowie, aby w redakcyi naszej 
zm ieniła system  słuchaw ek przy telefonie w tak  
zw any „hełm " — to je s t słuchaw ki, okadzone 
sta le  na przyrządzie do wdziewania na głowę. 
U rgensa nasze pisemne z 1/10 1908, 3/10 08, 
2/5 09 skierow ane do dyrekcyi we Lwowie, a 
ponadto k ilk ak ro tn ie  ustne  do zarządu poczty 
i telegrafu  w Krakowie, żadnego nie odniosły 
sku tku . Dla nas nrządzbflie — jak iego  żąda­
my — je s t  kw ostyą palącą i pierwszorzędnej 
wagi, gdyż notow anit dłuższej rozmowy telefo­
nicznej, zwłaszcza na  linii m iędzymiastowej, je s t 
w dzisiejszych w arunkach niesłychane u trudnie­
nie, bo obie ręce za ję te  są  słuchawkam i. Nie 
pojmujemy, czemu z powodu ta k  drobnej po­
praw ki odnosić się m usim y aż do lwowskiej 
dyrekcyi, gdyż k rakow ska je s t  w tym  wypadku 
niekom petentną. W  każdym  zaś ••azie trudno 
nam zrozumieć, ze na ta k i drobiazg musimy 
czekać całe lata...

Towarzystwo im. Piotra Skargi. Otrzym u­
jem y następujący  k o m u n ik a t: J a k  wiadomo, za­
wiązało się przed paru  m iesiącam i Towarzystw® 
im. P io tra  S k a ig i z siedzibą Zarządu we Lwo­
wie.

Celem Tow arzystw a je s t  popieranie polski®' 
go piśm iennictwa katolickiego zapomocą piso’’ 
broszur, odczytów i t. p Członkiem Tow. moż® 
być każdy, kogo Zarząd przyjm ie. Dla rozp®' 
w szechnienia Tow. oznaczono w kładkę miesi?' 
czną członka zwyczajnego ty lko  ns 6 halerz^ 
Członkowie w spierający płacą 2 kor. rocznie.

I w K rakow ie pow stała już  w szerszych k®* 
łach publiczności cheć zaw iązania flfii Tow. ^  
Zgłoszenia przyjm uje sek re ta rz  kom itetu  o rg^  
nizacyjnego J. G ancarczyk, Zwierzyn iejR , 1

Po nizhich cenach w wielkim wyborze ca sezon wiosenny i letni poleca

F R A N C I S Z E K  M A R T I N
w Krakowie, Rynek gl. I. IZ.

Ż a k i e t y ,  P e l e r y n y  i  S u k i e n k i  dla panienek do lat 16. U b r a p i k a ,  Ż a r z * * "  

t k i  i  K u r i k i  dla chłopców do lat 14. Kapturki; Hi p lusze, Czapki, Hehawtaki, Skarpetki, Fot' 

czocłiy, Budki I Bielizna dziecinna jak "tiwniei c a ł e  w y p r a w k i  d u  n i e m o w l ę * *

W niedzielę i święta sklep zamknięć.
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W alne zebranie konsty tuujące Kola męskiego 
odbędzie się we czw artek  dnia 20 bm. o g 4 
popoł. w lokalu Czytelni kato lickiej polbkiej, 
Sienna 5.

W Polskim Związku niewiast katolickich
(Pałac Spiski I p., Czytem ia), odbędzie się dn. 
15 m aja o godz. 4 o sta tn ie  sobotnie zebranie 
przed wakacyam i, na którem  p. M arya W oźnia­
kow ska odczyta a rtyku ł, tłum aczony z niem ie­
ckiego, O. M eschler’a T. ,T. p. t . : „Apostolstwo 
świeckie".

Goście mile widziani.
Bandytyzm w „Drobnerionie". Wczoraj oko- 

io godz. 11 wieczór przybył do kaw iarn i Dro- 
bnera na p lan tach  p. K. K., a rty sta -m alarz  z 
Królestwa, w tow arzystw ie swego znajom ego p

się w łaśnie 'z Szanownego „Głosu N arodu" 1 są ­
dzę, że dobrej mojej spraw ie żadne uboczne 
względy jednostek  staó nie powinny na prze­
szkodzie i nie będą. Z głębokiem poważaniem

Leon Piątkon'ski.
Z teatru ludowego kom unikują nam : W 

dniu dzisiejsżym, aby uczynić zadość licznym 
życzeniom, ukaże się na  scenie ludowego tea tru  
opere tka  „Figle w iosenne" S traussa. W przed­
staw ieniu bierze udziuł cały personal, oraz nowo 
utworzone chóry. „Figle w iosenne" d an e  będą 
4 razy z rzędu.

Ponadto kom unikuje nam dyrokcya, żo w 
najbliższych dniach wystąpi diva operetkow a p. 
Jadw iga Brzozowska, a r ty s tk a  tea tru  lwowskie­
go, odznaczająca się talentem  i urodą, a zaan-

D robner nie dostoM */ * ^  wersyę, aby nas gażow ana na  tu te jszą  scenę ludową. 
ś soby _  p K był nodni,? UprzedzenJe do .)e&° „Czytelnia dla kobiet" W szeregu zainicyo-
się naw et zachowywać niestosownie ' pr zez się knlturalno-tow arzyskich zabaw 

D robner zmuszony był eo 7 t * r ’ ~  młodzieży, a cieszących się liczną frekwen-
śunąc z lokalu powodu u- cyą, urządza w najbliższym czasie wieczór, po-

Lecz w Jaki sposób urządził to  , świf  ony ^ ^ c z n i e  czci W ładysława L. Anczyca,
Drobnerionu" ? właściciel poety, wychowawcy i dram aturga, k tó ry  mło-

Oto, zam iast odpowiedzi, pro tokół ■ Iud “ad c z y s tk o  ukochawszy, uważając
stw a ra tunkow ego: otokoł Jow arzy- te  dwie w arstw y jak o  fundam ent przyszłego od-

~ 1 ... ... rodzenia narodowego, dał im to  — co mógł im
Potroiowie ratunlc wp °  \  ° Z8łos,ł siS da<5 z siebie najlepszego: całe swoje serce i zna­

na 1 ogotowie ratunkow e w tow arzystw ie swego kom itv ta lon t
n i ^ ° r a n ^ t t o r z o n e l ' P ‘ prosz, tc o opatrzę- Niespodzianki gwiazdkowe, wiązania imieni- 
na wardze irórnol U808f  J cen tym etra  nowo, podarki od najbliższych ofiarowywane przed
k ln tu zy l S t  z L r  * f robnieJ ^ y c h  la ty  -  i teraz, młodemu pokoleniu naszemu,

nacvent nie w' a'°  collsŁatowa,S a  czytane z entuzyazmem przez starszych i
l , i  - . . o niosi a e w ew nętrznych młodszych, w szystkie one noszą zasłużono a sze-
u 1 ' p0W01 P°( ał tow arzysz pacyenta roko spopularyzowane imię W ładyław a L. An­

czyca i w szystkie są  wyrazem szlachetnych in 
tencyi a u t o r a : kształcą i bawią zarazem , budzą 
wyobraźnię, ciekawość chwalebną, chęć do pracy 
i badań naukowych. Nadto Anczyc jak o  au to r 
„Kościuszki pod Racławicami", choć go słusznie 
wdzięczny lud „swoim" nazywa, ja k  niegdyś 
wodza racławickiego, je s t  w łasnością wszystkich 
m aluczkich i oświeconych, młodych i s tarych :

nieludzkie pobicie p. K. przez kelnerów w ka­
wiarni D r o  b n e r a " .

Prawie identycznym jest protokół spisany  
po zajściu w dyrekcyi polieyl, według którego  
p. K., niezadowolony z obsługi jednego z kel 
nerów i obrażany przezeń słownie, udał się  z 
zażaleniem do kuchni do gospodarza, a gdy tu 
taj powtórnie przez kelnerów obrażony rzuci! 
pod ich adresem słówko „idyoty", oburzeni gar

1    j  -
bo czyż je s t  ja k a  druga sz tuka  w repertuarze 

polskiego, tej popularności co „Kościu-
w p ro to k o le  j szko“ ?—do k tórej pielgrzymowanoby z i

d aleka, k tó rą  radziby rodzice choć raz w ży-
- "O Irłrtrid dzieci

pOU ..... ---------  J----
soni rzucili się nań tłum nie, pobili go do tk liw ie  | tea tru  polskiego, tej popularności co „K(

do której pielgrzymowanoby z blizkai wypchnęli na ulicę. P. D robner 
tym  podaje na swe uspraw iedliw ianie, że obaj 
panowie przyszli do lokalu w kapeluszach  na eiu dzieciom swym poKazue >■** 
głowie, podczas koncertu  zachowywali się zbyt  widzą rodziców swych płaczącyc 1 
głośno i krzyczeli?! nienia.

Oto nagi fakt, ale dodam y jeszcze d la wy- Program

pokazać -  na której dzieci 
’ z rozrzew

wieczorku ogłoszonym b ę d z i e

jaśnienia również „ciekawo" i - i i  - - - - - -D robnera k tó re  miało t. 1 • W k,avvlarni dniach najbliższych. Po bilety wstępu w cenie
2 dniami. m iejsce zaledwie- przed 50 hal. d la młodzieży, a dla dorosłych 1 korona,

P rzy jednym  ze sto lików  • zgłaszać się już można te ra z : „Czytelnia kobiet,"
akademików, z k tórvch ioa Usladło cz te rech  Rynek główny 1. 32, od godziny 5 popołudniu 
„r  powodu k „ „ r . yp M  W  » b r „ l ,  do e  w , w r .

od właściciela, aby do usłua-i dprzeznaczył innego kel e y stoliku być w dniu 6 czerwca br. w parKu urn. uu.....
tego nie uczynił opuścił ° & ^  Ko*podarz na na dochód „Przytuliska i Towarzystwa wza-
lokal. • ’ "raz z towarzystą/em  jemnej pomocy uczestników powstania polskie-go r. nrMflł nanie: Federowi-

y wieczór,
W komitecie festynowym, mającym się od-

parku D ra Jorda-

1803/4“ przyjęły uuział panie : reo e ro  
.mnowa. Chylińska Michałowa, BorzęckaW parę godzin później — kelnerzy  D robnera  czowa Janow a, Chyl..  -

apotkawszy to samo towarzystwo pray ulicy Eugeniuszowa, Bogdańska Marya, l  hwa 1 ogow 
Grodzkiej, — rzucili się na akademików i do- ska Witoldowa, Czaputowiezowa Helena, IJą

Mi.łła to browska Mieczysławowa, Dembowska Mieczysła- 
manifestacyjne opuszczenie wowa, Filochowska Hipolitowa, Gó s a r n

stawowa, Grodyńska Józefowa, Gustawska Zofią 
właściciel Hoesickowa Ferdynandowa, Hajdukiewiczow.i 

p. Drobner zasadniczo, w najjaskrawszych nawet Maryanowa, Hupkowa Marya, Jakubowska b au- 
wypadkach nadużyć służby z a w a z e - jej trzyma styna, Jaworska Walerowa, Korczyńska Edwar- 
stronę, lekceważąc gości, z którymh przecież dowa, Korczyńska Ludomiłowa, Kurowska Ja^ 1---- — olro fitnnSsławi

tgliwie ich pobili, a zwłaszcza p. W . 
być zemsta, za 
lokalu...

W końcu dodajemy, że

wypadkach nadużyć służby z a  w a z  
, lekceważi

w J„brobnerTo°n1e“e „ i T o d o T ^ I ? 10’’ ^  służbszym nu wet wymogom n'a i8krom nie^  sk a  Stanisław ow a, ------------•j  w-gno^e* j przyzw oitości, rzowa, hr. M ieroszowska Janow a, Michalska
M elińska Fryderykow a, N iewiarowska

skiego p. t. : F a n te 1 a  ' Nenecskowa Am
łożony z powodu u r ?™ ,nf okl S łow Jąn", od- Stanisławowa, Pożniakowa W ładysławowa
odbędzie się w n ie d z ie ^ e ^ 0!801 3 ' cio “ arow ych, w ińska Michałowa, Sm olarska Kazimierzowa, 
wieczór w lokalu Tow 16 b> m- 0 £ odz‘ S tarzew ska Tadeuszowa, Szarska Henrykowa,

. . .  . arzy stw a  (Z w ierzyn iecka , T u rska  W ładysławowa, Twarożyna Feliksow a i
1 ; — T o n n n w u .

| UOWflij i\ ui — 
a j dwi ga ,  K rzyżanowska Stanisławowa, Kwiatków 

Merunowiczowa Włodzimie-

co widocznie odpowiada * - ° W8ka Janow a’ Michalsk£
Z  Eleuteryi Od- f yorn gospodarza... Marya, M elińska Fryderykow a, Niewiarowski

. . —  „ ,  . p  Zy P- W łodsjuniei'Za Ż uław - W ładysławowa, Nenecskowa Amanda, Pniew ska 
„ _ n eizm daw nych S łow Jan", od- Stanisławowa Pożniakowa W ładysławowa, Sli-

1. 9, parter). W stęp 10 hal
Po wykładzie zasięgnąć  będzie m ożna u s.'! 

k re ta rza  informacyi o wyifioczce do Czerny dn. 
23 b. m.

Od p. Dra Zofii Daszyńsklej-Golińskiej otrzy­
mujemy następujące pisma-;

W ielmożny Panie R edak to rzeI W imię ści­
słości dziennikarskiej zwpacam się z uprzejm ą 
prośbą o sprostow anie następ u jący ch  mylnych 
informacyj, zam ieszczonych o Z ebraniu Koła Pań 
S traży poi. (Nr. 198 „GRosu N arodu"). 1) W nio­
sek  o założeniu Ligi spożyw czej, postaw iłam  nie 
ja , ale p. Zuk-Skarsfflewska i prof. Zakrzew ska. 
Skoro zaś wyszedł od członków W ydziału, nie 
miał na celu zak ład an ia  Ligi poza S trażą, ale 
w je j łonie. 2) In te re su ję  się Ligami spożywczyń 
czy spożywców, czegp dowodom, że mówiłam 
o nich przed dw om a la ty  w W arszaw ie, w od­
czycie publicznym , w sali Techników oraz w K ra­
kowie w sal) E leuteryi. W  W arszaw ie L iga spo­
żywców z o s ta ła  założoną. 3) Na niedzielneui po­
siedzeniu „S traży" w niosek nie upadł, lecz prze­
kazany  został W ydziałowi i wnioskodawczyuiom. 
Do z» 'jąCia się tą  sp raw ą zostałam  zaproszoną. 
4) C’ię ta  odpraw a p. B alickiego zakończona była 
ni*, parlam entarnym  przym iotnikiem , k tóry  na 
ż ą d a n ie  przewodniczącego odwołać musiał.

Racz W Panie R edaktorze przyjąć w yrazy po­
ważania. Dr. Z. D. Golinska.

Solidarność żydowska i władze miejskie. 
Z powodu n o ta tk i pod tym  ty tn łem  przez nas 

kronice zamieszczonej — otrzym ujem y od pw
Leona Piątkow skiego, w łaściciela cukierni — n a ­
stępujące pismo:

Szanowna Redakcya pozwoli mi dać pewne 
rzeczowe objaśnienie, w spraw ie otworzyć się 
m ającej przezemnie cukierni letn iej na p lantach, 
u wylotu ulicy Sławkowskiej.

Przed ki lku dniami  doniosły dzienniki, że 
„spraw ę budowy letn iej cukierni na  p lantach, 
koło wylotu ulicy Slaw skow skiej, odesłała ko- 
m isya do k o m i t e t u  plantacyjno-gospodarcze- 
go, celem zbadania te j spraw y i przedłożenia 
odpowiednich wniosków."

O ile mi wiadomo, M agistrat uchwalił odda­
nie ml kaw ałka p lan t pod budowę cukierni le­
tn iej, a  praw ie wszyscy członkowie kom isyi p lan ­
tacyjnej Są  dla spraw y mojej jaknajprzychylniej 
usposobieni, czego zresztą  dano dowód przez 
odesłanie je j do k o m i t e t u  g o s p o d a r c z e g o ,  
złożonego z 4 członków, wybranych w łaśnie z 
łona komisyi p lantacyjnej.

C’zy p. radca Judkiew icz je s t  przeciwny spra- f/piewy narodow e 
wie mojej, tego nie wiem, lecz o tern dow iaduję (szk o ln ą .

! Z ieleniew ska Leonown.
Zamiast wieńca na trum nę śp. Kazimierza

I Rozwadowskiego rodzina Michników złożyła 
Jcwotę 60 kor. na „Straż Polską".

J ll match footballowy. W  niedzielę dnia IG 
b’m. u rządza sekcya sportow a krajow ego Związ- 

~ a tc h  footballowy na Blo­ku-. tu rystycznego
nlavcK m

tycznego m atcn iooi.uai.uoj 
jędzy k rakow ską drużyną „

 --ś-tiTirmi WTjlf.t
W isłą" a

m u  .katc-w ickim  jsJubem sportowym „K attow itz". — 
M atcli ten  proponowanym  był na  ubiegłą nie­
dzielę, ńlo z powoda n ieustannej niepogody i 
g rożącej powodzi, m usiał być odwołanym Zawo­
dy n iedztelne wzbudzą niezawodnie wielkie za- 

wśród zwolenników footballu zł ~“ wnortirnio

O budzą niezawodnie wielkie,

ntereaow ojiiotego  względu, że sfły obu drużyn są  znacznie
rożna, gdyż m łodociani zapaśnicy „W isła" s ta -

tym  razem czoło starszym przeciwnikom z
-wic. — S k ła d  drużyny je s t  następujący;— „ __  nn K a r_

W i ą
Katowic, 
bram karz —  P p ie tsek ,
w ath  i Helbag, pomoc — pp. »*—• —
Przyrow ski, a ta k  z aś —  PP- Sehmal, I. Schmo-
k e l, Sollorz* K ału ża  i Friebe. Początek ma- 
tchu p u n k tu a ln ie  o godz. 5 popoł.

Akademicki Zwlązak sportowy w Krakowie,
odbędzie dreia 15 bm. o  godz. 5 popoł. w gm a­
chu Coli. IOk>vi zebranie, w celu zaznajom ienia 
szerszego ogó łu  z celami Towarzystwa. Na po­
rządku dziennym  w ybór prezydyum , oraz omó­
wienie najb liższej w spólnej wycieczki.

Ankieta węglowa. Jn tro  o godzinie 10 rano 
w  M agistracie krakow sk im  odbędzie się  ank ie­
t a  węglowa, ztożona z  8 znawców, dalej z po­
słów  i  właścicieli kopalń. Przew odniczyć będzie 

krajow ego Jah l. A nkieta  zo­
s ta ła  urząozoua z powodu1 uchwalenia przez 
Sejm k ra j .  rezolucyi kom isy i górniczej, doma- 

- ank ie ty  dla u-

obrona — PP- Kar-
Hein, Kosnbek i

Obecni opuszczali salę pod głębokiem w ra­
żeniem te j patryo tycznej uroczystości.

Z Tenczynka piszą n a m:  w  dniu 3 Maja, 
w czasie obchodu K onstytacyi, staraniem  miej­
scowego proboszcza urządzonego, żołnierz 13 p. 
p., n iejaki W roński, widocznie pijany, wpadł z 
dobytym bagnetem  w ręku  do lokalu pryw atne­
go, w którym  obchodzono tę  uroczystość, i grożąc 
„w im ieniu najjaśniejszego pana" każdemu z u- 
czestników  przebiciem bagnetom , wywoiał wśród 
zgrom adzonych popłoch.

N a wezwanie proDoszczn miejscowego, by 
W roński natychm iast wyszedł z lokalu, pijany 
żołnierz odpowiedział dobyciem bagnetu. Zazna­
czyć należy, że władze bezpieczeństwa publicz­
nego, wzyw ,ne do interwencyi w czasie tego 
zajścia, zachowywały się zupełnie biernie.

W ypadałoby, aby kom enda wojskowa bliżej 
tę  spraw ę zbadała i winnego pociągnęła do su­
rowej odpowiedzialności. A.. B y .

3-Ci Maj W Niepołomicach. (Kor. wł.). Wie­
kopom ną pam iątkę Konstytucyi 3-go Maja ob­
chodziło nasze m iasteczko uroczyście 2 b. m. 
Uroczystość rozpoczęła się wczas z ran a  po­
budką muzyki tu te jsze j ochotniczej S traży po­
żarnej —  poczem o godzinie 9 wyruszył pochód 
do kościoła parafialnego na Mszę św., po której 
X. Graczyński wypowiedział podniosłe kazanie 
okolicznościowe.

Popołudniu w sali „Sokoła" wygłosili pp. 
G rzorzułka i Ziemba treściw e odczyty. W reszcie 
udali się zgromadzeni na poblizki kopiec grun­
waldzki, gdzie przemówił p. Buś, a wyłożywszy 
historyę, cel i znaczenie K onstytucyi 3-gc Maja, 
wzywał do zgody, jedności, a w szczególności 
do pracy nad ludem.

Również pięknie przemówił włościanin z Ba- 
ryczowa p. Trzos; zachęcając do wytrw-ałości i 
pracy pod sztandarem  religijnym i narodowym. 
Odśpiewaniem pieśni narodowych i oświetleniem 
kopca, zakończyła się ta  pamiętna uroczystość.

Nowy Targ. (Kor. wł ) .  W i e c z o r e k  n a  
p o m n i k  D u r s k i e g o .  9 b. m. urządził „So­
kół" na  dochód budowy pomnika śp. A. Dur­
skiego uroczysty wieczór gimnastyczny. Siowo 
wstępne wygłosił p. Włnd. Janikow ski, prezes 
„Sokoła" lwowskiego. Następnie odbył się sze­
reg ćwiczeń żerdziami, na koniu, drążku i po- 
rączkach, przyczem brali udział oprócz druhów 
, Sokoła" uczniowie gimnazyalni, uczenice, tu ­
dzież oddziały małych dziewcząt i chłopców. 
W szystkie ćwiczenia wypadły bardzo udatnie, 
do czego przyczynili się szczególnie dziarscy 
druhowie i druchny z Zakopanego, ze swoim 
naczelnikiem Haukiem . WielKi efekt wzbudziły 
ćwiczenia dziewcząt serpentynam i, jak  również 
tanioe góralski, układu naczelnika „Sokoła" no­
w otarskiego S. Połomskiego. Sala była wypeł­
niona po brzegi, dochód z e ‘wstępów przyniósł 
202 kor. 5G hal. Po wieczorku odbyła się wie­
czornica, w czasie której potiejmowano gości 
zakopiańskich. ,

Lacko. (Kor. wł.) Jeszcze ludność nie ochło­
nęła po klęsce zeszłorocznej powodzi, a tu  no­
wa klęska spada na tu te jszą  ludność. Trzydnio­
wy, bez przestanku padający deszcz, sprow a­
dził ju i  wylewy. D unajec wezbrany p o z a b i e ­
r a ł  m a s ę  n a j l e p s z y c h  pól .  Dopływy jego 
pozalewały wsie, część Łącka i Łąezki-Maszko- 
wice, k tóre smutuy obraz przedstaw iają. Nad­
m iar wody zrujnował świeżo uprawione pola, 
zniszczyl zasiewy, zabrał ziemię i upraw ę ze 
wszystkich stoków górskich. Doliny zarzucił k a ­
mieniem i szutrem , co wszystko przyprowadza 
do rozpaczy biedną ludność g ó rsk ą . W tych 
okolicach nie możemy się doprosić ani regula- 
cyi D unajca w Czerncu, Łącku i Łączkach, an- 
postanowionej już  przed 10 la ty  regulacyi rzesl 
Łącko (Czarnowoda), ani przyspieszenia regu­
lacyi potoku w Maszkowicacli, ani jakichkol­
wiek prac na drogach gminnych, tak , że czu­
jem y się tu  w tym  zakątku  górskim zupełnie 
pozbawionymi opieki władz. Na dobitek poczy­
na do chat chłopskich zaglądać głód; również 
dotkliwie daje się odczuwać brak paszy dla by­
dła. którego niem a jeszcze pocc wypędzać z o- 
bory nft pastw isko.

Nowy Sącz, (K. wł.). 3 Ma j a .  Towarzystwo 
Szkoły ludowej z współudziałem „Sokoła" i ce­
chów, urządziło tu  w niedzielę ku nczczeniu wie­
kopomnej K onstytucyi 3 M aja uroczystość na­
rodową. Rano o godzinie G pobudka „Harmo­
nii" po ulicach m iasta rozpoczęła uroczystość. 
Domy w rynku, ulicy Jagiellońskiej były wspa­
niale udekorowane dywanami, kw iatam i i fia- 
o-ami o barwach narodowych. Na oknach zaś 
widniały k a rtk i na dar narodowy 3 Maja. O g. 
9 rano odbyto się w kościele parafialnym  uro­
czyste nabożeństwo, podczas k tórego wygłosił 
podniosłe kazanie X. inf. Dr Góralik.

Po nabożeństwie wszyscy ruszyli w pocho­
dzie wraz z banderyą włościan do p a rk u  miej­
skiego, gdzie przed pomnikiem Mickiewicza wy- 
cłosil mowę prof. gimn. p. O patrny.

W y b o r y  d o  R a d y  m i e j s k i e j .  Po znie­
sieniu przez nam iestnictwo odbytych tu  w dn. 
16 19 i 20 grudnia 1907 r. wyborów połowy
członków Rady m iasta wyłożone już  zostały

po deszczu. W. ostatn im  tygodniu zgłosili upa­
dłość: M argulies i Hirsch, sklep towarów żelaz­
nych, W achstzerr, K orzenny i Spiro, skład pa­
pieru, wszyscy n a  k ilk ase t tysięcy koron.

Z „S o k  o ł  a" . N a rozpisany konkurs na 
naczelnika g im nastyki w tu t. „Sokole" podało się 
k ilkunastu  kandydatów , z pomiędzy których 
wydział na posiedzeniu w dniu 5 bm. wybrał 
Jędrzeja  D ługopolskiego, b. nauczyciela gim na­
styk i w „Sokole" krakow skim .

Szalowa. (Kor. wł.). W dniu 2 m aja obcho­
dziliśmy potró jną uroczystość: święto „Królowej 
Korony Polskiej," św ięto patronalne „Związku 
kat.-społecznego" i obchód K onstytucyi 3-go 
Maja.

Ludność tu tejszej parafii pod względom n a ­
rodowym nświadomiona, wzięła nader liczny w 
niej udział. Szczególnie wyróżniały się swym 
strojem  i dzielną postaw ą drużyny kosynierów, 
S traży ochotniczej miejscowej, dalej chór dzie­
wcząt w narodowych strojach, a wreszcie mło­
dzież szkolna pod kierownictwem grona nauczy­
cielskiego. Po nabożeństw ie majowem, wśród 
dźwięków muzyki i śpiewów patryotycznych, ru ­
szył cały ten tłum zebranych główną drogą przez 
wieś do kaplicy dworskiej, gdzie chór po"d umię- 
jętnem  kierownictwem p. Mar. Marynowskiogo 
odśpiewał szereg pieśni patryotycznych, poczem 
wrócono do budynku szkolnego. W  sali po brzegi 
zapełnionej ludem wiejskim , wśród którego nie 
zabrakło przedstawicieli okolicznej inteligencyi, 
przemówił w podniosłych a  rzewnych słowach 
X. dziekan N i e p o k ó j ,  tłóm acząc znaczenie 
potrójnej uroczystości. Odczyt o K onstytucyi 
3-go M aja wygłosił p. Ś m i e t a n a ,  absolw ent 
filozofii. Dobro wrażenie spraw iła deklainacya i 
śpiew dzieci szkolnych.

Uroczystość zakończyły piękne żywo obrazy. 
Podczas całoj uroczystości rozbrzm iewały salwy 
moździerzowe i przygrywała miejscowa o rk iestra .

Towarzyslwo wzajemnych ubezpieczeń urzę 
dników prywatnych. Zgromadzenio dolegatów 
„Zakładu ustawowego em erytalnego zastępczego" 
odbędzie się we Lwowie w dniach 27 i 28 m aja 
ze statutow ym  porządkiem dziennym.

Kurs pisarski otw artym  zostanie przy W y­
dziale krajow ym  z dniem 2 sierpnia b. r. Sta- 
rający się o przyjęcie, m ają wnieść podanie, za­
opatrzone w potrzebne dokum enty (m etrykę 
urodzenia, osta tn ie  świadectwo szkolne, św ia­
dectwo moralności, świadectwo zdrowia, własno­
ręcznie napisany k ró tk i opis życia, ewentualnie 
i świadectwo ubóstwa) na ręce właściwego W y­
działu powiatowego, k tóry  je  przedłożyć ma W y­
działowi krajowem u w term inie do 25 czerwca 
b. r.

Podania wnoszone wprost do W ydziału k ra ­
jowego nie będą uwzględnione.

O bliższych w arunkach przyjęcia dowiedzieć 
się można w kancelaryi W ydziału powiatowego.

Nowy przywódca syonistów. Prezesem ga- 
I icyj sk o- syon i st.y cz n ego Kom itetu Centralnego 
wybrany został w miejsce p. Hraudego, p. Adolf 
Stand, poseł do Rady państw a i dziennikarz.

Nareszcie! „O straw ski D ennik" donosi, że 
we czw artek na  posiedzeniu Rady skolnej o k rę ­
gowej we Frydku, postanowiono p r z e j ą  ć na 
e t a t  g m i n y  s z k o ł ę  p o l s k ą  w P o l s k i e j  
O s t r a w i e .  Pogodzili się więc panowie Czesi 
w Polskiej O straw ie z tw ardą koniecznością.

Włości rentowe. Komisya włości rentowych 
odbyła onegdaj pod przewodnictwem m arszałka 
lir. Badeniego posiedzenie i przyznała nowych 
59 pożyczek na  sum ę łączną 457.875 koron. — 
Ogółem udzieliła kom isya dotychczas 549 po­
życzek n a  snmę 4,510.075 koron, a  ponieważ 
Sejm zawetował na  ten  cel 5 milionów, więc 
pozostaje do dyspozycyi Już tylko 489.925 kor.

Grganizacya Ukrainek. Dnia 9 bm. zaw ią­
zało się we Lwowie nowe Towarzystwo „u k ra ­
ińskich" kobiet „Żinoeza hrom ada", którego 
celem statu tow ym  ma być oświatowa, ekonom i­
czna i tow arzyska organizacya nkraińskich k o ­
biet. Towarzystwo ma sta rać  się o oświatę ko­
biet przez odczyty, narady, zgrom adzenia, bi­
blioteki, czytelnie, przedstaw ienia tea tra ln e  i 
k o n c e r ty ; ma wydawać czasopism a; zakładać 
ochronki d la  dzieci, przy tu liska d la  sług, kolo­
nie wakacyjne, bursy dla młodzieży, bursy dlu 
analfabetów i tanie k u ch n ie ; zakładać i pro­
wadzić pracownie przedmiotów, wchodzących w 
zakres pracy kobiet, zakładać spółki, szkoły i 
ku rsy  z zakresu gospodarki kobiecej, popierać 
przemysł domowy i urządzać wystawy robót 
kobiecych i domowego przemysłu, nieść mate- 
rya lną  i m oralną pomoc swoim członkom na 
wypadek choroby i bezrobocia; wreszcie ma za­
kładać filie i kółka po m iastach i wsiach Ga- 
licyi.

Wyrafinowane oszustwo. Ofiarą wyrafino­
wanego oszustw a padła n iejaka p. M ałkowska 
z Tarnopola. Przybyła ona w listopadzie r. z. 
do Lwowa, celem ulokowania sum ę 10.000 kor. 
na hipotekę. Za poradą biura „M erkury" ogło­
siła  w dziennika odpowiedni inserat. Niebawem 
zgłosił się w biurze „M erkury" n iejaki Bielski, 
ogrodnik m iejski, rezydent kam ienicy prof. 
M otylewskiego, bawiącego podówczas w Bernie

radca. W ydziału 
s ta ła  urządzona

k ra j .  rezc— _ 
g a ją c e j s ię  zwołania specyalnej ankiety  
s ta le irja  p go gram  u akcyi, j a k ą  k ra j w sprawie 
w ęglow ej pow inlenby podjąć. A n k ie ta  podzielo­
ną  będzie  n a  g ru p ę  znawców, posłów i kół in­

te res owanych.

Z Kraju.
3. Maj W P rzeg o rza łach . D nia 9 bm. odbył

w  P r z e g o r z a ł a c h  pod Krakow em  uroczysty 
-  \\r QH|[ DD gatalec-"NV /'rztjg  Wł _

obcihód rocznicy 3  M aja. W sali pp 
ki< :h zgrom
in 'ie ligencya i  UZiaon- ~ - 
i y ł y  s ię : Słowo w stępne, wypowiedziane przez
X  W ł. Jank iew icza  T. J „  odczyt wygłoszony 

| pifzez prof. D ra  Czerr/iaka, deklam acye oraz 
w ykonane przez dziatw ę

ZUluy _
jidzili s ię  liczni m ieszkańcy gminy, 

dz ia tw a szkolna. N a program  zło-

v ..  ^
nowe listy wyborcze, według k tórych je s t  w III 
kole wyborczem 2708 głosujących, w II kole 
218, zaś w I kolo 222 wyborców. W ybory m ają 
się odbyć w czerwcu br. Zapowiada się tu  za­
cięta w alka wyborcza między stronnictw am i. 
Na wczoraj 10 b. m. o g. 7 wieczorem zwołał 
Związek właścicieli realności tu t. zgromadzenie 
przedwyborcze w swym lokalu.

Tarnów. (Kor. wł.) R a d a  m i e j s k a .  — 
W dniu 6 bm. odbyło się posiedzenie Rady 
m iejskiej, na którem  burm istrz Dr T ertil zda­
wał spraw ę ze swego pobytu w W iednia w sp ra­
wie przyspieszenia przedłożenia ustaw y wodo­
ciągowej do sankcyi monarszej.

N astępnie przystąpiono do spraw y gazowni. 
J a k  bowiem wiadomo, tu tu jsza  gazownia je s t 
w posiadaniu trzech właścicieli, pomiędzy nimi 
2 Żydów. Ponieważ atoli m iasto buduje obecnie 
elektrow nię, a wobec k o n trak tu  z gazownią te ­
go w mieście uczynić je j nie wolno, przeto po­
stanow iono połowę gazowni zakupić od p. Skrzyp- 
ca. R ada m iejska po 3 godzinnej dyskusyi i na 
usilne poparcie Dra Schiitzera ofertę przyjęła.

B a n k r u c t w a .  W ostatn ich  czasach ban­
k ructw a firm żydowskich mnożą się ja k  grzyby

przedstaw ił się jako  prof. Motylewski. Właśei 
ciel biura dał w iarę jego słowom, zwłaszcza, że 
Bielski przedłożył mu rozm aite papiery prof. 
M otylewskiego, ja k  fasye podatkow e itp. Od 
tej chwili spraw a poszła gładko. P. M ałkowska 
w ypłaciła Bielskiemu u notaryusza Zawadzkiego, 
przed którym  właściciel b iura „M erkury" 
w dobrej wierze oświadczył, że zna osobiście 
pożyczającego, owych 10.000 koron, a całą pre- 
tensyę wierzycielki zaintabnlow ano na kam ie 
nicę prof. Motylewskiego.

I zapewne nie prędko byłaby wyszła cała 
spraw a na jaw , gdyby nie przypadek. Oto jeden 
z krew nych prof. M otylewskiego, bawiąc w ta- 
buli, zaglądnął przez ciekawość do wyciągu ta  
bularnego kam ienicy prof. M otylewskiego. Ku 
swemu zdziwieniu znalazł tam  obciążenie na 
10.000 koron z czasów, kiedy dr. M otylewskiego 
wogóle nie było we Lwowie, co go bardzo 
zdziwiło. Zwrócił się tedy  do d ra  M otylewskiego 
do Berna z zapytaniem , skąd się wzięło to 
obciążenie kam ienicy i na jak i cel potrzebował 
pieniędzy. Dr. M otylewski, otrzymawszy ten  lis t 
był ogrom nie zdziwiony i odpowiedział natych 
m iast, że albo zachodzi pomyłka, albo oszuBtwo

i polecił kuzynowi, by w jego  im ieniu zwrócił 
się do jego  doradcy praw nego, adw. d ra  Szeligi 
i prosił go, aby spraw ę tę  zbadał. Dr. Szeliga, 
skonstatow aw szy, że in tabnlacya n astąp iła  na 
podstaw ie sk ry p tu  dłużnego, sporządzonego przez 
notaryusza Zaw adzkiego na podstaw ie p o tw ier­
dzenia identyczności osoby przez p. W ojtowicza, 
udał się do notaryusza Zaw adzkiego z żądaniem  
w yjaśnienia całej spraw y.

Bielski udawał zrazu, że o całej sprawio 
nic nie wie, następnie jednak  p rzyparty  do muru 
zeznał na  polieyi, że oszustw a dokonał n iejaki 
W alaszek, uczyniwszy się podobnym do niego, 
przez odpowiednie ucharakteryzow anie się. Mimo 
tych wykrętów, Bielskiego aresztow ano, ja k  nie 
mniej owego W alaszka, bawiącego w tym  czasie 
na Śląsku. Po sprow adzeniu go jed n ak  do Lwowa 
okazało się, że wszystkio zeznania Bielskiego są 
kłam stw em , wobec czego W alaszka natychm iast 
uwolniono. Bielski zaś oprócz procesu o oszustwo, 
będzie miał jeszcze proces o oszczerstwo.

Ze św ia ta .
Germanizacya bukowiny. H akatystyczne pi­

sm a berlińskie zamieszczając spraw ozdanie z 
W alnego Zgrom adzenia „Związku chrześcijań­
skich Niemców", podnoszą 7. zadowoleniem , że 
germ anizacya Bukowiny postępuje bardzo p ię ­
knie i pomyślnie. W ostatn ich  czasach założył 
„Bund" cały szereg pryw atnych niem ieckich 
szkół i przez założenie wielkiego kupieckiego 
domu i instytutów  finansowych, wzmocnił b a r­
dzo pomyślnie żywioł niemiecki pod względem 
ekonomicznym. Niemniej z radością podnoszą 
wszechniemiockie pism a pow stanie nowego or­
ganu niemieckiego „Bukowiner Boto". W zywa­
jąc Niemców cesarstw a, ażoby finausowo zasi­
lali „Bund" bukowiński, w yrażają tc  pism a n a ­
dzieję, że wobec system u politycznego, ja k i dzis 
w A ustryi panuje, uda się Niemcom bukow iń­
skim  uczynić powużny krok  na polu germ aniza- 
cyi Bukowiny, k tó ra  je s t  wdzięcznym terenem  
ku ltu ry  n iem ieck ie j!

Galicyjscy starom sini w Moskwie. Na uro ­
czystość odsłonięcia pom nika Gogola wyjechała 
do Moskwy w imieniu galicyjskich i bukowi ń­
skich atarorusinów  deputaćya pod przew odnic­
twem D ra Dudykiewicza, jak o  prezesa „Narod- 
nogo Sowiota". W skład  deputacyi weszli na j­
gorętsi zwolennicy Dra Dudykiewioza i jego 
moskalofilskioj polityki.

D eputaćya otrzym ała zupełnie wolne bilety  
jazdy koleją od granicy (Radziwiłłowa) i napo- 
wrót, oraz bezpłatne pomieszczenie i u trzym a­
nie przez cały czas pobytu w Moskwie pe­
wnie, że nie za dnrino. W ybitniejsi czlonkowde 
tej deputacyi, a  biorący udział w nowym k u r ­
sie polityki, m ają po skończonej uroczystości 
udać się pod przewodnictwem D ra Dudykiewi­
cza do Petersburga, aby wziąć udział w n a ra ­
dach zwolenników odłączenia Chełmszczyzny — 
a naw et poczynić u sfer decydujących ofieyalne 
kroki celem przyspieszenia odłączenia.

Śpiewnik socyalistyczny przed parlamen­
tem. Na czwartkowem  posiedzeniu sejmu pr u­
skiego przem awiał dyrek to r m inisteryalny 
Schwartzkopff, a zwalczając zarzuty soc.yalistów 
eo do wychowania młodzieży, uderzył na ich 
b rak  patryotyzm u i na dowód zacytował ze 
„ Ś p i e w n i k a  dla młodzieży niem ieckiej" jedną 
stro rkę z pieśni „Das alte  Lied, das schóne  
Lied. das Lied von der deutschen Treue"... O- 
tóż ta  zw rotka opiewa ta k :

„Und treu  is t der Hund,
Man len k t ihn ohne Zflgel,
Und schl&gt man ihm den Rilcken wund.
So leek t er ab d ir Prfigel.

Und wird e r auch zuwoilen wild,
So k riech t er sto ts aufs Noue 
O H und! Du praechtig  Titelbild 
F ur Lied von deutscher Treue".

Rozumiemy, żo wiersz ten obrażać musi u- 
czucia niem ieckie pojm ujem y oburzenie, jak io  
odczytanie go wywołało w sejmie. Niemniej  
przeto trzeba  przyznać, że au to r tego  wiersza 
est świetnym obserw atorem  i prawdziwie głę­

bokim satyrykiem . Jedno, co możnaby mu za- 
rzuci,i —  to zbytnią szczerość i otw artość.

Zdjęcia fotograficzne na dnie morza. Zdję­
cia fotograficzne różnorodnie i malowniczo n ie­
raz ukształtow anego dna morskiego, — do­
prowadzono w ostatn ich  czasach niem al ilo do­
skonałości. Do tej pory zdejmowano obrazy ży­
cia podwodnego, fotografując je  z powierzchni 
morza, przy pomocy specyalnych aparatów  świe­
tlnych. Obecnie znany am erykański uczony i 
profesor zoologii n a  uniw ersytecie w M ichigan, 
ta k  daleko udoskonalił zostoBOwywanie fo tog ra­
fii d la celów naukowych, że te raz  m ożna już 
robić dokładne zdjęcia, nic — ja k  dawniej — 
z pow ierzchni morza, lecz wśród niedostępnych 
naw et dotychczas głębin oceanu. Co do swej 
nowej m etody fotografow ania zw ierząt m orskich 

ich naturalnem  środowisku, podaje on bliższe 
szczegóły w nnukowem piśmie waszyngtonskiem  

Bulletin of the  bureau of iisheries . P ostępo­
wanie je s t  bardzo proste. Polega ono na tom, 
że na dnie m orskiem ustaw ia się a p a ra t foto­
graficzny, a zdjęć dokonywa fotograf w ubra­
niu nżywanem powszechnie przez nurków . T ru­
dności przedstaw ia ty lko ruch wody, gdyż k a ­
żde wstrząśnienie, każde zmącenie wody odbija 
się dotkliwie na kliszy. Także oświetlenio foto­
grafowanej przestrzeni wym aga wiele przezor­
ności i wprawy. M etoda R eigharda przedstaw ia 
dla badań św iata  podmorskiego niesłychaną do­
niosłość.

Roosewelt burmistrzem? w  Nowym Jo rku  
zawiązał się wpływowy kom itet, k tó ry  dąży do 
w ybrania Roosowoltu burm istrzem  tego  3-milio 
nowego m iasta. Roosewelta uw ażają tam  bo­
wiem za jedynego, k tó ry  możo usunąć no to ry ­
czną korupcyę zarządu m iasta, pozostającego o- 
becnie w rękach żydowskiej kliki.  W ybór bur ­
m istrza odbędzie się jeszcze w roku bieżącym.

We wnętrzu Afryki. Od połowy m arca br. 
bawi w stolicy Abisynii ekspedycya pp. 1 ich- 
Biebora. Obaj podróżnicy austryaccy  zwiedzili 
cały kra j Somalow i dotarli aż do m iasta  l l i rch- 
Daua we w nętrzu Afryki, liczącego 10.000 m ie­
szkańców. W  Addis-Abeba zostali przyjęci przez 
cesarza M onelika z w yjątkow ą uprzejm ością.
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W  angielskiej części wschodniej A fryki po­
luje obecnie b. p rezydent Roosew elt n a  lwy, 
słonie 1 tygrysy. Upolował już  3 lwy i 2 lwice, 
a Sjrn Jego K ernu t ubił tak że  jednego lwa. —  
Roosewelt bawi w k ra ju  plem ienia K ikuju. Mu­
rzyni p rzyjm ują go wszędzie uprzejm ie, obda­
rza ją  go kozam i, owcami i strusiam i i tow arzy­
szą mu w wyprawach.

Książęta z próżną kieszenią. Obaj następcy  
ironow  bałkańskich  znajdu ją  się w w ielkich 
kłopotach liuansowych. Książę Daniło czarno ­
górski pojechał p rzeto  do Petersburga, by wy­
prosić u cara  przynajm niej m arne 100.000 ru ­
bli, a książę Je rzy  serbsa i żąda teraz od gab i­
netu  serbskiego w ypłaty  m i l i o n a  koron, gro- 
żą^, że w przeciwnym razie wywoła z a m a c h  
s t a n u  i sam  obejmie rządy. Sm utno to  być 
bowiem księciem  bałkańskim .

Repennar teatru miejskiego w Krakowie.
Czwartek. „Baladyna“ (występ Romana Żelazow­

skiego).
Piątek. „Król".
Sobota. „Dzika kacyka" (występ. R. Żelazow­

skiego).
Niedziela o godz. 3 „Kopciuszek" (Ceny zniżone 

do połowy).
— O godzinie 7 „Dzika kaczka" (wyst. Żelazow­

skiego).
Poniedziałek. „Samson" (występ Romana Żela­

zowskiego;.
Repertuar teatru ludowego w Krakowie.

Czwartek. „Figle wiosenne".
Piątek Toatr zamknięty.
Sobota. „Figle wiosenne".
Niedziela popołudniu o godzinie 4 „Ogniem i mie­

czem".
— wieczór o 7 „Figle wiosenne".

U dilsiiszs m ydła u delihatniajoce skórę I zaiio b icgajęce  
opaleniu i w yp rysk o m  są

HygfeniczneM ydła Przetłuszczone
wyrobu

Hfl. IKIallHoiDSklego
11 odmian zapachów kwiatowych, 

mydło ogórkowe.
Wystrzegać się nieudolnych naśladownictwu

Komleya wybrana przez wydział Biura kra­
jowego powszechnego Zakładu pensyjnego dla 
funkcyonaryuszy dla przeprowadzenia delegatów  
na główne Zgromadzenie, otrzymawszy od kil­
ku korpuracyj zgłoszenia kandydatów, a z wielu 
stron zapytania co do osób kandydatów, podaje 
spis nazwisk kandydatów, których wybór byłby 
pożądany :

Ciało wyborcze A.
p o  3 d e l e g a t ó w  i 3 z a s t ę p c ó w  z g r o ­

n a  p r a c o d a w c ó w :
1. Ujejski Szreniawa Bron., wł. dóbr, Seweryuka.
2. Fedorowicz Bolesł., wł. dóbr, Bohatkowce.
3. WeUsman Zawidowski Edward, wł. dóbr —

Zawidowce.
4. Menzel Karol, wł dóbr, Pawełcze.
5. Grigorcea Modest, wł. dóbr, Karapciu (Buko­

wina).
6. Dr Fedak Stefan, wł. dóbr, Lwów.

Z g r o n a  u b e z p i e c z o n y c h :
1. Balicki Józef, dyrektor dóbr, Okno.
2. Czapliński Piotr, zarz. dóbr, Wieczorki.
3. Galica Stanisław, kasyer dóbr, Poronin.
4. Jasiński Feliks, rządca ekonomiczny, Bełżec.
5. Kozaczek Józef, Kasyer skarbu, Dębica.
6. Preiss Herman, zarządca dóbr, Sadogóra (Bu­

kowina).
Ciało wyborcze B.

p o  4 d e l e g a t ó w  i 4 z a s t ę p c ó w  
z g r o n a  p r a c o d a w c ó w :

1. Michnik Jan, fabryka wyrób, ceglelnian. —
Bochnia.

2. FOllenbaum Filip, apteka pod Aniołem Stró­
żem, Czerniowce.

3. Schmeja Edmund, fabr. maszyn i odlew, żel.,
Biała.

4. Fontin Wenzel, wł. iirtny Schmidt & Fontin,
Czerniowce.

5. Dattner Maurycy, prezes IzLy handl., Kraków.
6. Bogdanowicz Hjnryk, blacharstwo, Lwów.
7. Chmurski Anastazy, fabr. wód gazowych —

Kraków.
8. Beistr Jakób, aptekarz, Lwów.

Z g r o n a  n b e z p i e c z  o n y c h :
1. Obst&ader Izydor, buchalter, Biała.
2. Dzida Jan, buchalter, Biała.
3. Benedikt Józef, mag. farm., Czerniowce.
4. CehaL Józef, hutmistrz, Siersza.
6 Inglot Stanisław, starszy młynarz, Lwów.
0. Zawadowski Józef, sekr. „Petrolea", Lwów.
7. Hollimder Wilhelm, dyr. raf. spir., Łozowa.
8. Stoeker Algred, kierowa, kopalni — Tusta-

no wice.
Ciało wyborcze C.

p o  3 d e l e g a t ó w  i 3 z a s t ę p c ó w  
z g r o n a  p r a c o d a w c ó w :

1. Welnreb Marek, wł. handlu chmielu, Lwów.
2. Hecht Jakób, przem ysłowiec, Czerniowce.
3. Jeleń Zygmunt, księgarz, Tarnów.
4. Załoziecki Roman, dyr. „Naród Torhowli" —

Lwów.
6. Baltinester Beri jun., hand. Galant. — Czer­

niowce.
0. Rauch Edmund, wł cegielni, Stanisławów.

Z g r o n a  u b e z p i e c z o n y c h :
1. Zimmer Edmund, magazynier, Lwów.
2. W eigl Adalar, kierów, składu Czerlauskiego,

Lwów.
8. Sajewiec Emilian, star, rewid. kraj. Związku 

rewizyj. — Lwów.
4. berger Gabryel, buchalter, Czerniowce.
4. Ossoliński Adalar, dyr. pow. kasy oszez. — 

Bochnia.
0. Dr Baczyński Włodzimierz, dyr. kraj. Związ­
ku rewiz., Lwów.

Ciało wyborcze D.
p o  5 d e l e g a t ó w  i 5 z a s t ę p c ó w  

z g r o n a  p r a c o d a w c ó w :
1. Dr Stesłowicz Władysław, sekr. Izby hand., 

Lwów.
2. Dr Botowi] Tadeusz, adw. kraj., Lwów
3. Mikuckl Leon, inżynier, Lwów.
4. Dr Jakubowski Faustyn, adw. krajowy — 

Kraków.
5. Sikorski Wiktor, wł. biura techn., Krosno.

6. Soniewicki A dryan, notaryusz. Czerniowce.
7. Dr Fokschauer M aks , adw okat krajow y — 

Czerniowce.
8. A dam ski R obert, notaryusz, Sambor.
9. D r H acsew ski Stanisław , adw., Kołomyja. 

10. D r Pohorecki Stanisław , adw., Tarnopol.
Z g r o n a  u b e z p i e c z o n y c h :

1. D r Boryaiewicz W iktor, lekarz — M onaste-
rzyska.

2. Moczulski Michał, kand. not., Lwów.
3. G assauer Julian , kand. no t ,  Czerniowce.
4. Górski Ludwik, zarz. druk. „Nowej Refor­

m y", Kraków.
5. K raem er Jakób, muzyk, Czerniowce.
6. Dr Obm iński Tadeusz, dyr. Muzeum, Lwów.
7. Radziszewski Franciszek, kand. not,., Lwów.
8. Rosner Zygm unt, sekr. Związku turyst,. — 

Kraków.
9. W iśniewski Antoni, sekr. gminy, Mościska.

10. Fassnacht Edward M ary an , kand. not. — 
Lwów.

W ycieczka do zagłębia 
krakowskiego.

Dziś rano wycieczka Krajowej komisyi 
przemysłowej do zagłębia krakowskiego wy­
ruszyła o godzinie 7 minut 30 pod przewo­
dnictwem marszałka krajowego z dworca ko­
lejowego krakowskiego osobnym pociągiem i 
zajechała na tor przemysłowy firmy Ziele­
niewski. Tu przyjęli gości dyrektorowie Leon 
i Edmund Zieleniewscy i na wstępie objaśni­
li urządzenie fabryki, zaznaczając, że jako si­
łę motorową używa się nietylko siły elektry­
cznej, aie także ścieśnionego powietrza. Pa­
wilon budowy mostów tutejszego oddziału 
fabryki jestŁ tak wieiki, jak połowa całego 
dawnego zakładu przy ul Krowoderskiej. Go­
ście obejrzeli fabrykę szczegółowo. Fabryka 
przedstawia się jako olbizymia hala długości 
126 metrów, szerokości 40 metrów i zajmu­
je przeszło 5.000 m .2 powierzchni. Obecnie 
wykonuje fabryka konstrukcyę mostu na 
Prucie długości 230 metrów wagi 900.000 
klg., dalej konstrukcyę mostu na Dniestrze 
w Haliczu długości 312 metrów wagi 720.000 
klg. Jest, jeszcze w robocie drugi most na 
Prut, w Śniatynie długości 230 metrów, da­
lej mosty dla kolei lokalnej Lwów-Stojanów. 
Fabryka zatrudnia 500 robotników i 22 urzę­
dników. Okazano u zestnikom borowanie 
blach grubych 225 mm. żelaznych przy po­
mocy do 6 atmosfer zgęszczonego powietrza.

Z fabryki Zieleniewskiego udała się wy­
cieczka do fabryki drutów i gwoździ braci 
Bauminger w Podgórzu. Gości oprowadzali 
właściciele Fabryka założona w r. 1901 w 
Krakowie, przeniesiona została w r. 1908 do 
nowego obszernego zakładu na Grzegórz­
kach, umyślnie zbudowanego i zapewniające­
go dobre warunki dla pmdukcyi i robotni­
ków. Pracuje robotników 90.

O godzinie */$  wycieczka odjechała do 
Trzebini.

Przyjazd do Trzebini nastąpił o g. 10 rano. 
Wycieczkę powitał na dworcu Edward hr. 
MycielskI Tu zwiedzono fabrykę armatur 
inż, K. Rudolpbiego i Ski, założoną w r. 1903 
jako spółka komandytowa przez inż. K. Ru- 
dolphiego, Edwarda Mycielskiego i Stanisława 
Czerwińskiego. Fabryka zatrudnia 100 robo­
tników. Dalej zwiedzono I. galic. fabrykę im­
pregnowania drzewa hr. Edwarda Myciel- 
sklego i Ski, założoną w r. 1901 przez An­
drzeja hr. Potockiego jako spółkę komandy­
tową. Fabryka impregnuje progi kolejowe i 
drzewo kopalniane, dalej drzewo budulcowe
1 słupy telegraficzne i zatrudnia 500 robo­
tników. Fabryka ma własne domy robotni­
cze. Wreszcie zwiedzono fabrykę tow. akc. 
zakładów hutniczych i górniczych, dawniej 
Dr Lowitscha i Spki. Jestto jedna z najwię­
kszych fabryk; zatrudnia 800 robotników. 
Przerabia rocznie 2 miliony cetn. metr. blendy 
cynkowej austryackiej, ^hiszpańskiej, zach- 
austryackiej i galicyjskiej.

Po zwiedzenia fabryk odbył się o g. 12 
w poł. obiad wspólny w restauracyi kolejo­
wej. Odjazd z Trzebini o godz. 1 m. 15 po 
południu do kopalni węgla w Sierszy. W Trze­
bini przyłączył się do wycieczki starosta z 
Chrzanowa, Rudzki.

Trzebinia. Po powrocie do Trzebini po­
ciąg h uczestnikami wycieczki wyruszył do 
kopalń; węgla w Jaworznie.

W Trzebini odłączył się od wycieczki 
marszałek kraj. Stan. hr. Badeni i poże­
gnawszy się z uczestnikami pojechał do War­
szawy.

Siersza wodna. Po godz. 1 popoł. osobny 
pociąg przybył do Sierszy wodnej, gdzie się 
znąjdują akc. zakłady górnicze. Kopalnię wę­
gla otworzył tu Adam hr. Potocki, nabyło ją 
w r. 1908 tow. akc. Kopalnia eksploatuje 
trzy pokłady: Izabela, Adam i Artur. Produ- 
keya obecna roczna 4,500.000 cetn. met., ro­
botników zatrudnia 2.000. Gości powitał dyr. 
Antoni Schimitz.^ck z urzędnikami. Wobecno- 
ści gości puszczono w ruch kopalnię. Ruszy­
ły' wózki z węglami, sortownia podjęła pra­
cę, dzieląc węgiel na grubszy', drobniejszy i 
na miał i ładując węgiel do przygotowanych 
wagonów. Pociągi kopalniane ruszyły po to­
rach kolejowych. Zwiedzono elektryczną ha­
lę maszynową. Kopalnia zaopatrzona jest w 
najnowsze aparaty. Na miejscu znajduje się 
sklep tow. spożywczego robotników, a w to­
ku jest budowa łaźni. Zarząd kopalni ofia­
rował d li bursy młodzieży rękodzielniczej- 
handl. w Krakowie im. Andrzeja Potockiego,
2 wagony węgla na interwencyę sekretarza 
tow. burs instruktora Ostrowskiego.

W sprawie biblioteki Jagiellońskiej.
Z powodu dyskusyi na posiedzeniu Rady 

miejskiej w d. 6 b. m. w sprawie Biblioteki 
Jagiellońskiej otrzymujemy następujące pis­
mo od przewodniczącego Komitetu bibliote­
cznego Uniwersytetu Jagiellońskiego:

Biblioteka Jagiellońska nie podlega wła­
dzom uniwersyteckim, lecz Namiestnictwu 
1 Ministerstwu Wyznań i Oświaty, tak, że 
Uniwersytet nie może wpływać na jej stan 
bezpośrednio. Mimo to, dzięki zabiegom

władz uniwersyteckich, udało się w ostat­
nich latach przeprowadzić w Bibliotece Ja­
giellońskiej wiele zmian na lepsze, a miano­
wicie wskutek przyłączenia gmachu Nowo­
dworskiego i gorliwej i umiejętnej pracy 
Dyrekcyi Biblioteki pomieszczono znacznie 
lepiej zbiory, otwarto czytelnię, urządzoną 
w sposób odpowiadający obecnym wymaga­
niom, prócz tego zaś rozpoczęto prace nad 
sporządzeniem katalogu.

Nie podobna jednak zaprzeczyć, że dziś 
jeszcze odczuwa się w Bibliotece Jagielloń­
skiej bardzo poważne braki. Już w tym ro­
ku Senat Akademicki przedsięwziął starania 
o wydajne podwyższenie nader szczupłej do- 
tacyi bibliotecznej, jakoteż o pomnożenie 
personalu służbowego, obecny bowiem nie~ 
może podołać ciągle wzrastającym potrze­
bom osób, korzystających z Biblioteki. Naj­
ważniejszą jednak i najpilniejszą sprawą jest 
uzyskanie nowego gmachu dla Biblioteki, 
któryby odpowiadał wszystkim nowoczesnym  
wymaganiom. Pomijając już zupełne zanied­
banie budynków, w których obecnie mieści 
się Biblioteka — o czem może się przeko­
nać naocznie każdy przechodzień ulicą św. 
Anny — należy stwierdzić, że najpierw by­
ły one zawsze dla Biblioteki nieodpowiednie, 
a powtóre, dziś są już stanowczo zaciasne, 
tak, że niepodobna ani we właściwy sposób 
porozmieszczać zbiorów, ani też rozszerzyć 
już obecnie zbyt szczupłej czytelni ogólnej. 
Wobec tego, ze budujący się obecnie Insty­
tut fizyczny wyklucza wszelką myśl roz 
szerzenia dzisiejszych budynków, potrzeba 
przeniesienia Biblioteki do nowego gmachu 
stała się nader naglącą. Toteż Uniwersytet 
rozpoczął już kroki o uzyskanie w najkrót­
szym czasie odpowiednich kredytów dla zbu­
dowania nowego gmachu bibliotecznego, od­
powiadającego wszystkim nowoczesnym wy­
maganiom techniki bibliotecznej i zabezpie­
czenia zbiorów, a wzniesionego w najbliź- 
szern sąsiedztwie Collegii novi.

Z powyższego przedstawienia rzeczy wy­
nika, że Uniwersytet i Dyrekcya Biblioteki 
od dłuższego już czasu zajmowały się pilnie 
poprawą naszych stosunków biblietecznycli, 
że pewną część swych postulatów już prze­
prowadziły, a prace nad osiągnięciem innych 
są w pełnym toku. Tembardziej przeto na­
leży powitać ze szczerem zadowoleniem  
ostatnią uchwałę Rady miejskiej, można bo­
wiem żywić nadzieję, że Rada miejska po­
prze swym wpływem nasze usiłowania i żo 
współnemi siłami tern rychlej i pewniej uzy­
skamy zaspokojenie uzasadnionych a naglą­
cych potrzeb naszej prastarej Biblioteki.

Pro/. Edward Janczewski ni. p.

Zajścia w Koie polskiem.
Wiedeń. (Tel. wł.) Pomiędzy prezydyum Ko­

ła polskiego a prezydyum klubu Stronnictwa 
ludowego, a właściwie jego prezesem, posłem 
Stapińskim, przyszło do bardzo Doważnego nie­
porozumienia, mogącego sprowadzić doniosłe, 
a nieobliczone następstwa.

Mianowicie niektórzy członkowie Koła pol­
skiego dowibdzieli się, że aelegov'ani do ko­
misyi aneksyjnej członkowie Stronnictwa lu­
dowego mają głosować przeciwko rządowi. 
Ponieważ zajęcie takiego stanowiska przez 
posłów ludowcowych, byłoby sprzeczne ze 
statutem Koła polskiego, który wyraźnie orze­
ka, że w kwestyach politycznych wszyscy 
członkowie muszą stosować się do wskazó­
wek Koła polskiego — część posłów zażadała 
w myśl statutu, by prezes Koła poseł Głą- 
biński zwołał nadzwyczajne posiedzenie Koła 
celem uchwalenia dyrektywy dla wszystkich 
polskich członków komisyi aneksyjnej, jak 
mają głosować. Wobec tego prezes Koła pol­
skiego poseł Głąbiński zwoTał posiedzenie Ko­
ła na godz. 12 w południe. Skoro zebrał się 
dostateczny komplet, Di Głąbiński zagajając 
pusiedzenie, zawiadomił posłów o celu zwo­
łania, a następnie przeczytał list posła Sta- 
pińskiego, w którym ten oświadcza, że nie 
uznaje obecnego posiedzenia za ważne, po­
nieważ prezes Koła na ostatniem posiedze­
niu oznaczył termin nowego zebrania się Ko­
ła polskiego dopiero na przyszły wtorek. — 
Wobec tego wszelkie uchwały mające zapaść 
na obecnem posiedzeniu uważać on będzie 
za nieprawomocne.

W dalszym ciągu listu oświadczył posoł 
Stapiński, że posłowie ludowi wyjadą do kra­
ju, dla zbadania opinii wyborców.

Podczas czytania tego ustępu poseł Fi- 
jak zawołał, »żb mogą tam pozostać podobnie 
jak poseł Krempa, którego od roku nie wi­
dać w parlamencie*.

Z kolei zabrali głos vice-prezesowie Ko­
ła polskiego, prof. Starzyński i Stwiertnia, i 
oświadczyli, że zgadzają się na obecne po­
siedzenie, które uważają za ważne, tudzież, 
że solidaryzują się ze stanowiskiem prof. 
Dra Głąbińskiego w tej sprawie. Nadto po­
seł Starzyński udowodnił na podstawie sta­
tutu, że prezes Koła polskiego ma prawo na­
wet własnowolnie zwoływać posiedzenia Ko­
ła i to nawet wbrew opinii wiceprezesów. 
Powyższe wyjaśnienie zasługuje tembardziej 
na uwagę, ponieważ prof. Starzyński ucho­
dzi za wybornego znawcę prawa państwo­
wego i specyabstę w kwestyacli statuto­
wych.

Wreszcie po przeprowadzonej dyskusyi 
uchwalono dyrektywę, by członkowie Pol­
skiego stronnictwa ludowego głosowali w ko­
misyi aneksyjnej solidarnie z innymi człon­
kami Koła.

Sprawy austro-węgierskie.
(Telegramy „(Kesu Narodu" z dnia 13 Maja.)

U bank bośniacki.
Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu ko­

misyi aneksyjnej, prezes gabinetu bar. Bie- 
nerth wykazywał, że rząd bardzo usilnie 
i bardzo energicznie bronił interesów Au- 
stryi i luau bośniackiego podczas układów 
o bank agrarny, i oświadczył w końcu, że 
na przysziość o wszystkich sprawach wa­
żnych, odnoszących się do krajów poiączo- 
nycli, decydować będzie całe wspólne mini­
sterstwo, nie saui wspólny minister skarbu.

P. B i e l o b l a w e k  postawił wnic sek, aby 
min. Burianowi wyrazić wotum nieufności.

Dr. G ł ą b i ń s k i  oświadcza: Polacy nie
stoją ani po strome węgiersKiego ani au- 
stryackiego kapitału, tylko wyłącznie na 
stanowisku prawa i interesów ludności bo­
śniackiej. Chociaż musi się potępić niektóre 
postanowienia statutu bośniackiego banku 
agrarnego, to przecież z drugiej strony nie 
można się także entuzyazmować niektóremi 
postanowieniami statutu bośniackiego baiiKU 
krajowego, założonego kapitałem austryac- 
kim, a także nie można się oświadczyć za 
podniesioną ideą kartelowania, aibo połącze­
nia obu banków. Stosownie bowiem według 
naszego przekonania, Bośnia i Hercegowina 
nie powinny być dla nikogo przedmiotem 
wyzysku, tylko traktować je należy jako zu­
pełnie równouprawnioną część monarchii.

Mówca przyiącza się do wywodów tych 
posłów, którzy podnosili, że uwłaszczenie 
kmieci powinno być obowiązkowe, a więc 
przymusowe. Spodziewa się też, że sejm bo­
śniacki dorośnie do tego zadania. Będzie to 
pierwsza reprezentacya ludu bośniackiego i 
jest naszym obowiązkiem moralnym wobec 
tego sejmu zachować się ze sympatyą i za­
pewnić go o naszym poparciu. Sejm bośnia­
cki, mamy nadzieję, uzna, że tak wielka so- 
cyalna i społeczna reforma nie powinna być 
przeprowadzona przez dobrowolną umowę.

Mówca nie może się zgodzić z usiłow a­
niem zrzucenia odpowiedzialności za winę 
ministra wspólnego skarbu, za długoletnie 
zaniedbywanie naszych praw przez parla­
ment i dawniejsze rządy, na obecny rząd au­
stryacki, który dopiero dwa miesiące jest u 
steru. Nie możni* zaprzeczyć, że ten rząd 
austryacki uzyskał od wspólnego ministra 
skarbu dwie zasadnicze koncesye. Jeżeli par­
lament i rząd austryacki nadal wytrwają 
na drodze podjętej, można się spodziewać, że 
znane postanowienia nie wejdą w życie. W 
końcu oświadcza, że będzie głosował za re- 
zoiucyą pos Redlicha.

Wiedeń. Komisya bośniacka przedpołu­
dniem w dalszym ciągu obradowała w spra­
wie bośniackiego banku agrarnego.

Pos. P e r n e r s t o r f e r  zaznacza że nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że Dr Bie- 
nertb i Dr Biliński są mężami o zupełnie 
czystych rękach; także co do Buriana nie 
ma mówca, powodu być innego zdania. Nale­
ży jednak się zapytać, czy może całkiem 
prosiy motyw przekupstwa nie wpłynął na 
ludzi, którzy potem wpływali na ministra 
współ, skarbu. Soc demokraci przy osądza­
niu kwestyi kierować się będą wyłącznie in­
teresami ludności austr i Bośni, do czego są 
zobowiązani.

Dr G e s s m a n n  stwiordza, że rząd austr. 
osiągnął znaczne rezultaty w kwestyi banku 
bośniackiego. Ze stanowiska mi.ustra wspOl. 
skarbu stronnictwo mówcy jest oddawna nie­
zadowolone. Socyalistom chodzi po prostu o 
to, by otrzymać inny rząd, któryby ich spra­
wy lepiej załatwiał jak gabinet Bienertha; 
chrześc.-społeczni zachowują wobec gabinetu 
Bienertha wolną rękę i w całej sprawie prze- 
strzegąją r. eczowe stanowisko. Nie można 
zaprzeczyć, że żader rząd nie okaoał wobec 
Węgier tyle siły jak właśnie obecny.

Węgrzy przeciwko bar. Bienertowi
Budapeszt. (Tel. wł.). Wszystkie prawie 

dzienniki węgierskie występują w sposób 
bardzo ostry przeciwko prezydentowi gabi­
netu austryackiego bar. Biene^thowi. Prasa 
węgierska twierdzi, że wystarczy głosić w 
Austryi nienawiść przeciw Węgrom, by zy- 
sKac popularność.

Z Rosyi.
(Telegramy „Głogu Narodu" z dnia 13 Maja.)

Proces Łopnchina.
Peteisburg. (Pet. aj. tel.) Na wczorajszej 

rozprawie przeciw Łopuchinowi odczytano 
dwa listy skonfiskowane u rewolucyonistów, 
zawierające doniesienie, że prowokatorska 
działalność Azewa odkrytą została przez Ło- 
puchina. Prokurator uzasadniał skargę i ao- 
szedł do wniosku, że przez zdemaskowanie 
Azewa oddano rewolucyi wielką przysługę. 
Obrońca udowadniał, że Łouuchin nigdy nie 
należał do stronnictwa rewolucyjnego i że 
przez zdemaskowanie Azewa oddał państwu 
usługę, ponieważ to spowodowało rozłam 
w stronnictwie rewoiucyjnem. W wywodzie 
końcowym oświadczył Lopuchin, że nigdy 
nie miał nic do czynienia z rewolucyonista- 
mi. Kiedy dowiedział się od Burcewa, że A- 
zew organizuje akty terorystyczne, nie uwa­
żał się za uprawnionego do przemilczenia 
roli Azewa.

Wyrok oczekiwany jest dzisiaj.

Aresztowanie w teatrze.
Ryga.- (Tel wi.) W tutejszym niemieckim 

teatrze polieya chciała aresztować sześć osób, 
podejrzanych o zamordowanie urzędnika ak­
cyzy. Wówczas jeden z podejrzanych dobył 
rewolweru I dał szereg strzałów w stronę 
policyi i publiczności.

Mimo to jednak, po zaaresztowaniu po­
dejrzanych, przedstawienie odbyło się do 
końca.

Rosyanle galicyjscy.
Petersburg. Dzisiaj przybywa tutaj z Mo­

skwy depiPacya galicyjska, która powitaną 
będzie przez burmistrza Persowa na dworcu

chlebem i solą, dalej przez Chomiakowa, hr.
Bobrińskiego i reprezentantów słowiańskich.

Strajk pocztowy we Francyi.
(Telegramy „Głosu Narodu" z 13 maja).

Paryż Strajkujący urzędnicy pocztowi po­
stanowili wszystkiemi siłami wystąpić za 
rozszerzeniem strajku.

Paryż. We wszystkich gałęziach służby 
pocztowej od wczoraj sytuacya prawie nie­
zmieniona. Usiłowania celem nakłonienia nie- 
strajkująeych urzędników do bezrobocia, jak 
się zdaje, były bez rezultatu. W okolicy Lille 
druty telegraficzne poprzecinano. Zjednocze­
nie syndykatów depart. Sekwany postanowiło 
odbyć w niedzielę wielkie meetingi, na któ­
rych będzie omówiona kwestya strajku. W 
tym duchu rozwinięto akcyę w związkach 
syndykackicb i giełdzie pracy i twierdzą, że 
najpóźniej za 4 dni żadna linia telegraficzna 
nie będzie funkeyonowała; pokaże się — 
mówią — że wydane przez rząd zarządzenia 
były zwykłym humbugiem.

Paryż. (Tel. wł.). Dzienniki stwierdzają, że 
strajk funkeyonaryuszów pocztowych jest 
tylko częściowy i że prawdopodobnie zakończy 
się klęską.

Paryż. Na Radzie minstrów podał minister 
Barthou, że zarządził natychmiastowe wyda­
lenie 221 urzędników i podurzędników.

Paryż. (Te!, w ł) Zjednoczone grupy ra­
dykalne p o s t a n o w i ł y  d ą ż y ć  w i z b i e  
p o s e l s k i e j  do o b a l e n i a  m i n i s t e r y u m  
Cl e me n c e a u ,  z powodu strajku pocztowego.

Telegramy
(Telegramy „Głogu Narodu" z dnia 13 Maja )

Pożar lasów.
Bochnia. (Tel. wł.) Z niewiadomej na razie 

przyczyny wszczął się pożar lasu w północno- 
zachodniej stronie od Bochni. Bliższych szcze­
gółów o obszarze i miejscu pożaru na razie 
brak.

Legendy o Ortłrcie.
Londyn. (Tel. wł.). Dzienniki angielskie do­

noszą. że w Stanach Zjednoczonych, w Ohio, 
znaleziono .Jana Ortha, b. arcyksięcia Jana 
Salwatora, który w jednej z fabryk pracuje 
jako zwykły maszynista za 15 dolarów ty­
godniowo. Liczy on obecnie 60 lat życia i jest 
bardzo osłabiony i znużony życiem. Miał on 
oświadczyć, że ostatniem jego życzeniem jest, 
by mógł być pochowanym w Aust-ryi. Amba­
sador austryacki w Waszyngtonie na pod­
stawie fotografii, stwierdził znaczne podo­
bieństwo do b. arcyksięcia. Jan Orth opo­
wiada, że po wyjeździe z Europy zamieszkał 
przez siedm lat w południowej Ameryce, na 
południe od ujścia rzeki La Plata, jako plan­
tator. W r. 1902 wyjechał na Martynikę, gdzie 
zginęła mu żona i dziecko. Stamtąd wyjechał 
do Stanów Zjednoczonych, gdzie jednak nie 
długo zabawił z powodu nostalgii. Za powro­
tem do Europy, gdy dokonano na nim za­
machu w Paryżu, powrócił do Stanów, gdzie 
go obecnie odkryto.

Giełda.
Wieaeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 

przedpołudniowej obroty były spokojne, ten- 
deneya silna, wobec wyższych notowań na 
giełdzie nowojorskiej.

Zniesienie zakazu.
Wiedeń. (Tel. wł.) Rząd austro-węgierski, 

wobec zmienionego położenia politycznego, 
zniósł zakaz przewozu broni do Serbii i Czar- 
nogóry przez terytoryum Austro-Węgier, wy­
dany w przededniu spodziewanej wojny.

Książe Jerzy.
Wiedeń. (Tel. wł.) »N. Fr. Presse* donosi 

z Petersburga, że utrzymują się tam pogło­
ski, jakoby książę Jerzy czynił starania o 
przywrócenie mu praw do następstwa tronu 
serbskiego. Starania te jeduak nie mają wi­
doków powodzenia.

W każdym razie budzi niepokój fakt, że 
książę Jerzy nie ma wcale zamiaru opuścić 
Serbii.

Ratnnek Biilowa.
Berlin. (Tel. wł.) >Berl.Tageblatt« donosi, 

że pomiędzy ks. Bulo wom a konserwatystami 
toczą się układy celem doprowadzenia do 
skutku kompromisu w sprawach projektów 
podatkowych rządu.

Ks. Billów ma nadzieję, że uda mu się 
kompromis doprowadzić do skutku.

Podróż Wilhelma II.
Brindisi. Włoska para królewska udała 

się wczoraj po południu w towarzystwie Tit- 
toniego na pokład jachtu ^Hohenzollern*, gdzie 
goście zostali zaproszeni na herbatę przez 
niemiecką parę cesarską. O godzinie 5 po 
południu pożegnała się włoska para królew­
ska serdecznie z niemiecką parą cesarską i 
opuściła jacht »Hohenzollern«, który natych­
miast potein odjechał na morze. Włoska pa­
ra królewska odjechała o godz. 7 wieczorem  
z powrotem do Rzymu.

Przeciwko robotnikom.
Dortmund. Sąd odrzucił skargę 6 wdów 

po robotnikach, którzy zginęli w kopalni w 
Ratbod. Powódki żądały, aby zebrane ze skła­
dek pieniądze zostały rozdzielone równomier­
nie między, pozostałych, ewentualnie, aby im 
podwyższono renty Wyrok nie został umo­
tywowany.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
M a r y a n  D ą b r o w s k i

Nadesłane.
WSZYSTKICH KASZLĄCYCH zwracamy uwag? 

na ogłoszenie „Thyniomel Scilae", skutecznego prepe„ 
atn zalecanego często przez lekarzy.

Mleczarnia E. OobrzyAsfeiej na Plantach już otwarta.
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gyrefrya c. t  Kolei pafotwowych wKraŁowie.
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY

ważnego od 1-go maja 1909 (według czasu drednio-europejskiego).

Odjazd z Krałfowa, Podgdrza Płaszowa I podgórza Jśiasta: przyjazd do Krakowa, do Podgórza ptaszowa I podgórza JKiajto:

!hy-
do

'2  10 w nocy, poc. osob. Nr. 11, z Krakowa 
12.20 w nooy, poc. os. Nr. 11 z Podgórza-PIasz. 
do P o  d w o f o c z y s k .  Poleczenia: w Tar­

nowie do Stróż, stąd do Jasia, Nowego 
Sącza, Orłowa, Koszyo i Budapesztu; 
w Dębicy do Tarnobrzegu przez Rozwa­
dów w kier. Przeworska i Nadbrzezia, oraz 
przez Rozwadów w kierunku Przeworska, 
w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do 
Sambora i Stryja we Lwowie do Rawy 
ruskiej, wKrasnem  do Brodów, w Tarno­
polu doPotutorów, Iwań pustyoh, Husia- 
tyna, Czortkowa, Kopyozyniec i Zbaraża, 
w Borkaoh wielkich do Grzjmałowa.

8.03 w nooy, poc. posp. Nr. 7 z Krakowa 
do L w o w a .  Poleczenia: w Dębicy do Tar­

nobrzegu, Nadbrzezia i przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska, w Jarosławiu do 
Sokala; w Przemyślu do Sambora i Stryja, 
we Lwowie do Rawy ruskiej, Stanisła­
wowa, Stryja, Nowego Zagórza, Sianek 
i Sambora.

4.80 rano, poc. osob. Nr. 81 z Krakowa 
4.44 r. osob. Nr. 1032 zPodgórza-PIaszowa 
4.60 ,, ,, ,, „ „ Miasta

do O ś w l ę c i m a  przez Podgórze-Plaszów- 
Skawinę, poleczenia: w Spytkowicach do 
Wadowlo, Alwernji i Sierszy Wodnej; 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wroolawia’ 

6.33 rano, poc. posp. Nr. 3, z Krakowa, 
6.50 „ „ „ Nr. 3, a Podgórza-Pł.

do P o d w o ł o c z y s k  i I o k a n .  Polecze­
nia: w Tarnowie lo Stróż, sted do Jasła, 

peNowego Secza, Orłowa, Koszyo i Buda- 
Nosztu; w Rzeszowie do Jasła zted do 

wego Zagórza i Chyrowa, w Prze­
worsku do Dynowa, w Jarosławiu do 
Bełżca i Sokala, w Przemyślu do Ch; 
rowa i Nowego Zagórza we Lwowie 
Stanisławowa, Stryja, W of ko w a, Nowego 
Zagórza, Sianek i Sambora, w Krasnem 
do Brodów, w Tarnopolu do Potutorów, 
Iwania Pustego, i Husiatyna, Czortkowa 
i Kopyozyniec, w Borkach wielkich do 
Grzymalowa, w Podwołoozyskaoh do 
Kijowa i Odessy.

7.16 rano poc posp. sez. 101 z Krakowa 
7.27 rano poc. posp. sez. 1002 z Podg. Pł.

do  Z a k o p a n e g o  i Rabki, kursuje od 16 
czerwca do 30 września w ięźnie, z wo­
zami I., I I ,  i III. klasy wprost przecho- 
dzecymi z Krakowa do Zakopanęgo.

8.00 rano poo. osob. Nr. 16, z K rartw a 
8.09 „ „ „ Nr. 15 z Podgórza-PI.

d o  L w o w a  i P o d ' w o ł o c a y s k .  polecze­
nia: w Tarnowie do Szczucina; w Dębicy 
do Tarnobrzegu, Nadbrzezia, i przez Roz 
wadów w kierunku Przeworska; w Pize- 
myślu do Sambora, Stryja i Nowego Za­
górza; we Lwowie jdo Stryja, Stanmla- 
wowa, Rawy ruskiej, Jaworowa; w Kra­
snem do Brodów; w Podwołoozyskaoh do 
Kijowa i Odessy.

8.80 rano poo. mięsz. Nr. 411 z Krakowa 
8.46 „ „ » Nr.411 z Podgórza-PI.

do Wi e l i c z k i .
8*40 rano poc. osob. Nr. 6211, z Krakowa 

do K o c m y r z o w a  i Mo g i ł y .
9.02 rano poo. osob. Nr. 41, s Krakowa
9.17 r. poo. osob. Nr. 1012, z Podgórzn-Plasz, 
9.24 „ „ „ Nr. 1012, „ Miasta

na l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Podgó 
rze-PIaszów, Skawinę, Suche do Nowego 
Zagórza. Poleczenia: w Kalwaryi do Wa­
dowic i B ielska; w Suchej do Żywca 
i do Zwardonia ; w Chabówce do Żako 
panego i Snohahory, w Nowym Secza 
de Orlo wa, Koszyc i Budapesztu, w Za-

fórzanach do Gorlic, w Nowym Zagórzu 
o Chyrowa, Przemyśla, Sambora, Sia­

nek, Borysławia, Sciyja, Lwowa, Stani­
sławowa i Ławooznego. Od 1 maja Uo 14 
czerwca i od 1 października do 30 kwie­
tnia z Krakowa do Zakopanego wóz 
wprost przeohodzeoy I  i II klasy.

10 30 rano. poc. os. sez. Nr. 43, z Krakowa 
10.43 rano poo. os. sez. Nr. 1014 Podg. PŁ 
10.48 rano poc. os. sez. Nr. 1014 Podg. m. 
do Z a k o p a n e g o  i Rabki, kursuje od 15 

czerwca do 30 września wiecznie z wo­
zami I  II 1 III  klasy, przechodzącymi 
wprost z Krakowa io Zaknyanego 1 Ra­
bki. Poleczenia w Suchej do| Żywca i 
Zwardonia.

11.00 przed poi. poc. osob Nr. 13, z Krakowa 
11.12 „ „ „ „ N r.l8zPodgórza-Pł.
do P o d w o ł o c z y s k  i I o k a n .  PołąOze- 

nla: w Tarnowie do Stróż, Nowego Są­
cza, Orłowa, Koszyo i Budapesztu; w 
Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego 
Zagórza, Chyrowa i Stryja, w Przewor­
sku do Dynowa, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, i Sambora, 
Stryja 1 Nowego Zagórza, we Lwowie 
do Stanisławowa, Stryja, Nowego Zago­

rza i Sambora, w Tarnopolu do Potu- 
tor, Iwania pustego, Husiatyna, Czortko- 
wa, Kopyczyniec, Zbaraża, w Borkach 
wielkich do Grzymalowa.

1.16 po poi., osob. Nr. 33, z Krakowa
1-30 „ „ „ Nr. 1034, z Podgórza-Pł.
1.38 „ „  ̂ „ Nr. 1034, „ Miasta

do S u c h y  i O ś w i ę c i m  a, przez Pod­
górze - Płaszów - Skawinę; połączenia: 
w Kalwaryi do Wadowio i Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wroolawia. 

1.30 po poi. mięsz. Nr. 461, z Krakowa
(.43 „ „ Nr. 461, z Podgórza-PI.

do Wi e l i c z k i .
1.45 po poi., osob. N r.6213, z Krakowa 

do K o o m y r z o w a i  Mo g i ł y .
2.53 po poi., pospieszny Nr. 5. z Krakowa 

do L w o w a .  Połączenia: w Tarnowie do 
Szczucina Stróż, stąd do Jasła i do No­
wego Sącza, a od 15 czerwoa do 30 wrze­
śnia włącznie także do Orłowa; w Dę­
bicy do Tarnobrzega i przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska; w Rzeszowie do 
Jasła, a st^d do Nowego Zagórza, Chy­
rowa i Stryja; w Przeworsku do Dyno­
wa, w Jarosławiu do Sokala, w Przemy­
ślu do Chyrowa, Sambora, Stryja i No­
wego Zagorza; we Lwowie do Stanisławo­
wa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora. 

8.06 po poi., osobowy, Nr. 26, z Krakowa,
3.13 po poi., osob. Nr. 25, z Podgórza-PL 

do T a r n o w a .  Połączenia w Tarnowie do
Szczucina, Stróż, stąd dcc Jasła i Nowego 
Sącza, a od 15 czerwoa do 30 września 
także do Orłowa.

3.45 po poł. poc os. sez. Nr. 49 z Krakowa 
3.67 po poi. poo. os. sez. Nr. 1020 Podg. Pł. 
4.04 po poł. poc. os. sez. Nr. 1020 Podg. miast, 
do Z a k o p a n e g o !  Rabki kursuje od 15 

czerwoa ao 30 września wląozuie z wo­
zami I  II  i III klazy wprost przechodzą­
cymi z Krakowa do Zakopanego i Rabki.

6.10 wlecz, osobowy, Nr. 27, z Krakowa, 
6.21 wieoz. osobowy, Nr. 27, z Podgórza-PI.

do  T a r n o w a ;  połączenie w Tarnowie do 
. Stróż, Nowego Sącza i Jasła.

7.40 wiecz. mięszany, Nr. 463, z Krakowc 
7.51 wieoz. mięsz. Nr. 463, z Podgórza-PI. 

do W i e l i c z k i .
7.50 wieoz. osobowy Nr. 6216 z Krakowa 

do  K o c m y r z o w a .
8.00 wieoz. osobowy, Nr. 45, z Krakowa
8.13 wieoz., osob, Nr. 1016, z Podgórza PŁ 
9.20 wieoz.,osob.Nr.i016,zPodgórza Miasta

n a  l i n i ę  t r a n  s w e r g a l n ą  przez Pod­
górze - Płaszów, Skawinę, Suchą do No­
wego Zagórza; połąozenia: w Skawinie 
do Oświęcimia a stamtąd do Wiednia 
1 Wrocławia; _w Kalwaryi do Wadowio; 
w Suohy do Żywoa; w Zagórzanach do 
Gorlio, w Nowym Zagórzu ao Chyrowa, 
Przemyśla, Sambora, Sianek, Borysławia, 
Stryja, Lwowa, Tarnopola, Stanisławowa 
i Ławooznego.

8.38 wieoz. pospieszny Nr. 1, z Krakowa, 
do I  o K a n, Bukaresztu, Konscanoyi, a stąd 

okrętem we czwartki i niedziele do Kon­
stantynopola. Połączenie w Przemyślu do 
Chyrowa, Sambora, Stryja Nowego Z a­
górza.

9.00 wieczór osobowy, Nr. 17, z Krakowa
9.10 wiecz. osob. Nr. 17, z Podgórza-Pł. 

do  P o d w o ł o c z y s k  1 l c k a n .  Połączę
me w Bierzanowie do Wieliczki; we Lwowie 
do Jaworowa Rawy ruskiej, Stanisławo­
wa, Stryja, Wolkowa, Nowego Zagórza, 
Sianek i Sambora; w Krasnem do Brodów, 
w Tarnopola do Husiatyna, Czortkowa i 
Kopyczyniec, w Borkaoh w ielkich do Grzy- 
mafowa w Podwołoozyskach do Kijowa 
i Odessy.

10.80 wlecz. osob. Nr. 19, z Krakowa 
10.39 wiecz, osob. Nr. 19, z Podgórza PŁ 
do L w o w a .  Połąozenia. w Bierzanowie 

do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła, a stąd 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa; w Prze­
worsku ao Dymowa i w Kierunku Roz­
wadowa. w Przemyślu do Chyrowa i No­
wego Zagórza. We Lwowie do Stanisła­
wowa, Jaworowa, Nowego Zagórza, Sia­
nek, Sambora i Stryja.

osob. Nr. 413, z Krakowa.
Nr. 413, z Podgórza-PL11 .10  w nocy 

11.20 „ o,
do Wi e l i c z k i .  
11.52 w nooy osob, 
12.04 „ u
12.09 „

Nr, 47, z Krokowa.
Nr. 1022. z Podgórzo-PŁ 
Nr. 1022, z Podg. Miasta

do N o w e g o  S ą o z a  praez P°d£ó.rz® * ^ ' 
szów, Skawinę, Suchą. Polączema. w Ska 
winie do Oświecima, a stamtąd do Wiednia, 
w Suohy do Żywca i Zwaraonia, w Cha­
bówce do Zakopanego i Suchohory, w 
Nowym Sączu do Orłowo, Koszyc, Bu­
dapesztu i Stróż. Z Krakowa do Zakopa­
nego kursują wozy wprost \przechodzące.

12.50 w nooy, posp. Nr. 8, do Krakowa 
z e  L w o w a ,  tamże połączenie od Jaworowa 

Rawy ruskiej, Stanisławowa i Stryja; 
w Przemyślu od Stryja, Sambora, No­
wego Zagórza i Posady chyrowskiej.

3.23 rano, osob. Nr. 12, do Podgórza-Pł. 
3-35 rano, osob. Nr. 12, do Krakowa 

z P o d w o l o o z y s k  i Iokan. Połąozenia 
w Borkach wielkich z Grzymalowa, w Tar­
nopolu ze Zbaraża, Kopyozyniec, Czort,- 
kowa. Husiatyna, Iwania Pustego IPotutor 
w Krasnem od Brodów: we Lwowie od 
Jaworowa, Rawy ruskiej, Stanisławowa 
i Stryja; w Przemyślu od Nowego Zagórza, 
Stryja, Sambora i Posady chyro w.; w Rze­
szowie od Jasła; w Dębicy od Przeworska 
przez Rozwadów; w Tarnowie od Jasła, 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu.

4.57 rauo, osob. Nr. 20, do Podgórza-PI. 
5.10 rano, osob. Nr. 20, do Krakowa 

ze L w o w a .  Połączenie: w Przemyślu; od 
Nowego Zagórza 1 Chyrowa; w Prze­
worsku od Rozwadowa.

6.45 rano, osob. Nr 1017, do Podgórza Miasta 
5.52rano, osob., Nr. 44 do Podgórza-Płasz. 
6.07 rano, osob. Nr. 48, do Krakowa

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 
Zagórza przez Suohą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Połąozenia w Jaśle, od Rze­
szowa, w Zagórzanach od Gorlio, w No­
wym Sączu od Orłowa, w Chabówoe (od 
15 maja do 30 września) ze Zakopanego. 

6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-Płasa. 
6 48 rano, posp. Nr. 2, lo  Krakowa 
Z I o k a n .  Połączenia w środy i niedziele 
przez Konstaucyę a Konstantynopola 
(okrętem do Konstanoyi) oodzień od Bu­
karesztu, we Lwowie od Stryja, Wolków, 
Nowego Zagórza, Sianek i Sambora, w 
Przemyślu od Nowego Zagórza i Chyrowa. 

7.18 rano, osob. Nr. 412 dc Podgórza-PI. 
7.28 rano ośob. Nr. 412, do Krakowa 

z Wi e l i c z k i .
7.40 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa 

z K o c m y r z o w a  i Mo g i ł y .
7.38 rano, osob. Nr.1038, do Podgóraa Miasta
7.45 rano, osob. Nr. 1033. do Podgórza-Pł.
7.53 rano osob. Nr. 32, do Krakowa

a O ś w i ę c i m  a. Połączenia w Oświęci­
miu od Wiednia i Wrocławia, w Spyt- 
kowioach od Wadowic; w Skawinie od 
Żywca i Suohy.

8.15 rano, poo. osob. Nr. 118 do Podgórza PŁ 
8.2o rano, poo. osob. Nr. 118 do Krakowa 
z T a r n o w a .  Połączenia: w Tarnowie od 

Nowego Sąoza. Jasła i Stróż.
8 34 rano, osob. Nr. 18, do Podgórza-Pł,
8.45 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa, 

z P o d w o ł o c z y s k  i l c k a n .  Połączenia
w PodwołoczyskacL od Kijowa i Odessy; 
w Borkaoh wielkioh od Grzymalowa, 
w Tarnopola od Iwania pustego, Husiatyna, 
Czortkowa, Kopyczyniec i Zbaraża; w Kra 
snem od Brodów, we Lwowie od Stryja, 
Wolkowa, Nowego Zagórza, Sianek i Sam­
bora, w Tarno wie od Nowego Sąoza, Stróż 
1 Jasła.

10*28 rano, miesz. Nr. 1061, do Podgórza Mias. 
10.35 rano, mlesz. Nr. 1061 do Płaszowa. 
z O ś w i ę c i m i a .  Połąozenia: w Oświęci­

miu od Wiednia i Wrocławia; wPodgórzu- 
Płaszowie do Krakowa.

11.22 rano miesz. Nr. 462, do Podgórza-PI. 
11.85 rano miesz. Nr. 462, do Krakowa 
z W l e l l o z k i ;  połączenie w Podgórzu 

Płaszowie od Oświęoime i Skawiny.
1*00 popoł. osob. Nr. 62i4, do Krakowa 

z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
1.01 po poŁ poo. os. sez. Nr. 114 ćo Podg. PI. 
1.12 po poł. poo. os. sez. Nr. 114 do Krakowa 
Kursnje z Tarnowa w niedzielę, ozwartki 

i święta. Połączenie w Tarnowie z No­
wego Sąoza, Stróż, Jasła i Szozuoina 

1*16 popoł osob. Nr. 14, do Podgórza-Pł. 
1*27 popoł. osob. Nr. 14, do Krakowa 

ze L w o w a .  Połączenia: w Przemyśla od 
Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chy­
rowa; w Jarosławiu od Sokala, w Prze­
worsku od Dymowa, w Rzeszowie od 
Jasła; w Dębicy od Przeworska, przez 
Rozwadów i od Nadbrzezia; w Tarnowie 
od Nowego Sąoza, Stróż, Jasła, i Szozu- 
cina.

1.47 po poi. poc. os. sez. Nr. 1011 do Podg. m. 
1.52 po poł. poc. os. sez. Nr. 1013 do Podg. PŁ 
2.04 po poi. poc. os. sez. Nr. 44 do Krakowa 
Z Ż a k o p a n e g o  i Rabki, kursuje od 15 

czerwca do 30 wrześaia włącznie a wo­
zami I I I  i I I I  klasy, kursującymi wprost 
z Zakopanego i Rabki do Krakowa. Po­
łączenie w Suchej od Zwardonia i Żywca.

2*24 popoł. posp. Nr. 6, do Krakowa, 
ze L w o w a .  Połąozenia; we Lwowie od 
Jaworowe, Rawy ruskiej, Nowego Zagó­

r z a , Sambora, Stryja, i Stanisławowa, w 
Przemyślu od Chyrowa, Sambora i Stry­
ja; w Przeworsku od Rozwadowa i Nad­
brzezia.

319 popoł. osob. Ni 414 do Podgórza-PI. 
3'30 „ „ Nr. 414 do Krakowa,

z Wi e l i c z k i .
4.22 popoł. osob.Nr.1011 do Podgórza miasta 
4 30 „ „ Nr.10ll, do Podgórza-PI.
4.45 „ „ Nr. 42, do Krakowa

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j  od Nowego 
Zagórza, przez Suohą, Skawinę. Podgórze- 
Płaszów. Połąozenia: w Nowym Żagó 
rzu od Stryja, Ławooznego, Stanisławo­
wa, Tarnopola i Lwowa, Borysławia; w 
w Jaśle od Rzeszowa; w Zagórza*ach 
z Gorlio, w Sączu od Orłowa; w Cha­
bówoe od Zakopanego; w Suchej od Zwar­
donia, w Kalwaryi od Bielska i Wadowic. 
W Skawinie z Oświęcimia i Wiednia. 
Z  Zakopanego do Krakowa wprost prze­
chodzący wóz I  i H  klasy.

5.50 Wieczór poc. os. Nr. 116 do Podgórza Pł. 
6.00 wieozór poc. os. Nr. 116 do Krakowa 
Z T a r n o w a .  Połączenie w Tarnowi td  

Nowego Sącza; Stróż, Nowego Zagórza, 
Jasia przez Stróże i Szczuoina, a od 15 
ozerwoa do 30 września ed Budapesztu, 
Koszyc 1 Orłowa.

6.12 wieaal* osob. 16, do Podgórza-PI.
6.22 n n Nr. 16 do Krakowa

z P o d w o l o o z y s k  i I o k a n .  Połącze­
nia: w Podwołoozyskach od Kljow* iOde- 
3y, w KiaSnem od Brodów, we Lwowie 
od Jaworowa, Rawy rusalej, Stryja, No­
wego Zagórza i Sambora, w Przemyśla 
od Nowego Zagórza, Stryja, Sambora, 
Chyrowa, w Jarosławiu od Sokala, w 
Przeworsku od Rozwadowa i Nadbrze- 
zia;W Tarnowie od Nowego Sąoza, Stróż, 
Nowego Zagórza i Jasła przez Stróże, 
i Szozuoina a od 15 czerwce do 30 wrze­
śnia od Budapesztu. Koszyc i Orłowa, 
w Bieżanowie z Wieliczki.

poc. osob. Nr. 464 do Podgórza-Pł. 
Nr. .  do K\akowa.

6.85 w.
6.50 w. „ „

z W i e l i c z k i .
7.10 wieca. poc. osób. Nr. 6216 do Krakowa 

i  K o c m y r z o w a .
7.59 wiecz. pospiesz, sez. Ni. 1001 do Podg.PŁ 
8.10 wieoz. pospiesz, sez. Nr. 102 do Krakowa 
Z Z a k o p a n e g o  1 Rabki, kursuje od 15 

czerwca do 30 września włąoznie z wo­
zami I  II  i III  klasy wprost pizecho ;zą- 
cymf z Zakopanego do Krakowa.

8.65 wlecz. poo. os. Nr. 1035 do Podgórza m.
9.00 „ „ „ Nr. 1035 do Podgórza-Pł.
9.12 Nr 34 do Krakowa 

z O ś w i ę c i m a  me połączenie w Oświę- 
oimie od Wiednia i Wrocławia; w Spytko- 
wioach od Sierszy Wodnej, Alwerni i Wa­
dowic.

9.29 wieoz. poo. posp. Nr. 4 do Podgórza-Pł.Bodgó
Krako9.86 „ „ „ Nr. 4 do Krakowa

z P o d w o ł o c z y s k !  z l c k a n .  Połą­
czenia w Podwołoozyskach od Kijowa 
i Odesy, w Borkaoh wielkioh od Grzy­
malowa, w Tarnopolu odPotutor, Husia­
tyna, Czortkowa i Kopyczynieo, w Kra- 
snom od Brodów, we Lwowie od Rawy 
Ruskiej, Stryja, Wolkowa, Nowego Zagó­
rza, Sianek i Sambora, w Przemyślu od 
Stryja, Sambora 1 Posady chyrow. w Jaro­
sławiu od Bełżca i Sokala, w Przeworsku 
od Dynowa, Nadbrzezia, Rozwadowa i Tar- 
nobrze, 
bio 
Nai
od Budapesztu, Koszyo, Nowego Sąoza, 

Stróż, Nowego Zagórza, Jasła przez Stró­
że i Szozuoina.

10*31 wieoz. poo. osob. Nr. 94 do Podgórza-Pł 
10‘40 wieoz. poc. osob. Nr. 24 do Krakowa.
; R z e s z o w a ,  połąozenia: w Rzeszowie 

od Jasła w Dębicy od Rozwadowa, Nad­
brzezia 1 Tarnobrzega w Tarnowie od Bu­
dapesztu, Koszyc, Orłowa; Nowego Sącza 
Stróż, Nowego Zagórza 1 Jasła przez Stró­
że i Szozuoina w Bierzanowie od Wieliozki.

10*41 wieoz. oso. Nr. 1021, do Podgórza Miasta
10*47 „ „ Nr. 1021 do Podgórza-PI.
11*00 ,, „ Nr. 46 do Krakowa.
z No w e

nę, Po-
tg o  S ą c z a  przez Suohą, 
dgórze-PIaszów, Polączema:

Skawi-
_ w No­

wym Sąózu od Budapesztu^ Koszyo Orło­
wa; w Chabówoe od Zakopanego i Sucha- 
hory, w Suobej ze Zwardonia, w Kal­
waryi od Bielska i Wadowio. Z Zakopa­
nego do Krakowa, wprost przechodzący 
wóz I i II  klasy.

j Z a r o b e k  u
k dla wszystkioh zawsze 
E i wszędzie daje jedynie fi

!„BYT”j;
4 Przedsiębiorstwo wyrobówtrykotowych M
Z WE LWOWIE, ul. Krasickioh L. 14. fi 
7 przez pracę ff.
? na płaskich lub okrągłych maszynach fi
Z najnowszych systemów. fi

if Nauka bezpł at na  I Ulgi w spłatac h. k 
if n iHOHiB i na pro*. | Źgdajcie wyjaśnień. M

Piękny biust
Bujne piersi w przeciągu SS 
m ie s ię c y ,  przez ( P i g u ł k i  
w s c h o d n i e )  P I  L P I . E S  

O R I E N T A L E S  jedyne, 
które rozwijają piersi, wzma- 

■ cniają je, przywracają mło­
dość i użyczają powabnej 

pełnośol n i e szkodzące 
wcale zdrowiu. — pod g w a- 
rancyą wolne od arszeni-

  ku. Przez głośne powagi
ikarskie uznane. Całkowita dyskreoya. Pn- 
elko ze sposobem użycia opłatnie za na 

desłaniem K 0*40.
R a t i ś ,  AptcHarz P a r y i .

k ł a d y :  PRAGA, Fr. Vitek&Co Wasser- 
19. — BH DA PESZT I. v. Torok 

Kiraly utcza 12. 437 2

Zakład artystyo.no- 
kamieni ara. 1 budowL

Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w  Krakowie posiada 
wielki wybór goto­
wych pomników z pia- 
skowca, granitu i mar- P j  
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów 
w miejsou i na pro- W l  

v i  winoyi. Telefon 769.

Ordynacya Przeworska
Ks. Ks. Lubomirskich

sprzedaje

dachówkę
tłoczoną, podwójnie żłobioną z doboro­
wego m ateryału , oraz cegłę ręcznie wy­
rabianą, loco wagon stacya kolei Prze­
worsk i Rogoźno, po przystępnych ce­
nach. Zgłoszenia przyjm uje AdminlStra- 
cya dóbr Ordynackich w Przeworsku.

Wyszło z druku:
„Tajemnioe powodzenia 

w  źyoiu“
przez Dr. M. Harweya.

Treść: W towarzystwie. W stosunkach
z ludźmi. Namiętnośoi. Panowanie nad so­
bą. Potęga woli i skupienie umysłu. Śro­
dek na znużenie. Jak pozbyć się obaw i trosk? 
Jak wychowywać dzieci do szozęścia? Hy- 
giena. Na czem polega szczęście? i t. d.

Cena 1 kor. 50 h., z przesyłką pocztową 
1 kor. 70 h., za zaliczką 2 kor. 10 h. Do 
nabycia w Administracyi „Głosu Narodu" ul. 
św. Krzyża

Żydzi w satyrze
Trzy jednodniówki humorystyczne: „Żyd", 
Żydzi" i „Żydek", po 8 hal., z przesyłką po- 

” cztową 12 hal., oraz cykl wesołych

monologów żydowskich
(XVI książeczek): „Lament p. Magenfisza", 
„Szmul Szwamdryber podczas poboru w Bro­
dach", „Przysięga p. Dawida", „Pan Kinder- 
bube (dziedzic od Byczenogi)", Jojne cyna­
mon w Argentynie*1, Krótki rys historyi Ży­
dów u nas", „Pan dżedżyc i jego człowiek , 

i t. d., i t. d.
Cena książeczki 24 hal., z przesyłką poozto- 

wą 28 hal. za egzemplarz.
Do nabyoia w Administracyi „Ołoau Na­

rodu".

ZMIANA LOKALU
konces. Zakładu kupna i sprzedaży 
Maryi Telesznickiej

w K r a k o w i e  na ul. św.Jana L. 2 I. p.
nad handlem WP. Wołkowskiego. 

Poleca: Meble stylowe, antyczne, używane 
i nowe, zupełne urządzenia salonów, poko­
jów jadalnych ł sypialnych jakoteż dywany, 
lustra, porcelanę, obrazy, brązy i fortepiany.

Pomocnik zegorm isfrzowski
poszukuje zajęcia. Łaskawe zgłoszenia upra­
sza nadsyłać pod „Zegarmistrz" poste re­

stante Kraków.

ZMIANA LOKAUJT
Biuro Nauczycielskie Stefanii Łapszów 
z Trembeckich Zw illing przeniesione zosta­
ło na ulioę Ś lz e w s k ą  9ir. 2 0 . Poleca Nau- 
czyoielki, Nauczycieli i Bony różnej narodow,

L .  A K S M A N N
w  K r a k o w i e

37 F lo ry ań sk a  31
Nr. Telefonu 949. 

poleoa

Drób dobrze tu ozony, indyki, kapłony, 
pulardy. Smaczne wina austryackie, 
węgierskie i francuskie. Nalewki do*

Porter
żywiecki

z Arcyksiążęcego browaru, nie ma­
jący konkurencyi.

Główny skład: Ludwik Lazar, Kraków, 
św. Anny 3. 424 o

W d o w a
lat średnich bezdzietna poszukuje posady go­
spodyni na plebanii, u starszego kawalera 
lub wdowca. „Wdowa" Kraków poste restan­
te za okazaniem kwitu inseratowego, 703

Ożenią
uozciwego przystojnego kawalera masarza

a n  * -  V r . _; -------~  - giena. Na czem polega szczęście? i t. d.    ~  a z wdową do lal 35 o posagu do ------- ----------------
J .  R a t l ć ,  Aptekarz P a r y * .  g Cena 1 kor. 50 h. , z  przesyłką pocztową Biuro Nauczycielskie Stefanii Łapszów założenia interesu potrzebnym. Poważne zgło- l | l  
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MIÓD STOŁOWY MOCNY, BUTEL. 1 K. 20 h‘ MIÓD KURACYJNY . . BUTELKA 1 Ł  60 h  MIOE J OPOWIEC, BUTELKA 2 Ł  40 b. MIOD BERNARDYN
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najlepsza farba do podfog

FRITZELM
Wytrzymał.*! E legancka! W ydajn?! W  użyciu iiajtansza!

W pismaoh naukowych, z powodu Swych hygienicznych przymiotów z uzna- 
niami wspominana. Na składzie utrzymują w Krakowie: Reim i Spółka, we Lwo­
wie: Alfred Beacock, w Oświęcimiu: Jakób Tobias, w Kołomyi: S. i M. Feldmann, 
w Tarnowie: WŁ Braoh, w Nowym Sączu: S. Licbtmann, w Przemyślu: Ignacy 
Wohlfeld, Jan Martyn o wicz, w Żywcu: A. Waniek, A. Paluszkiewicz, w Drohoby­
czu: H. Krauz w Czortkowie: Lud. Noss, Mościska: M. Kampf, Krzeszowic*: 
I. Edelmann, Limanowa: Zellner, Sniatyn: M. Auerbach, Stanisławów: H. W. 
Vogel, w Andrychowie: J. Sawiński, Ign. Unger, w Brodach: Herm. Scharf, w B rz^ 
sku: Hofsteter, w Bochni: Jan Michnik, w Chrzanowie: M. Wasserberger, w Dę­
bicy: Bron. Jaklióski, w Jarosławiu : E. Metzger, w Mielcu: Fr. Brandmann, St. 
Swierczyński, w Rzeszowie: S. A. Zgórek, w Stryju: Jud. Finger, w Tarnopolu: 
H. Sko.wroóski, w Zakopanem: Spółka handlowa, w Żółkwi: Jul. Cnkier. 450 10

L o terya  na sanator-yum  
n a u czy c ie lsk ie .

Cel tak bardzo doniosły, jak zdrowie nauczycielstwa, poczucie wdzięczności dla wycho­
wawców młodego pokolenia, potrzeba społeczna, aby k a ż d y  nauczyciel mógł spełniać 
swe obowiązki, a wreszcie bardzo k o r z y s t n y  plan głównych i pobocznych wygranych 
powinny zapewnić loteryi fantowej na budowę sanatoryum dla p ie r s io w o  c h o r y c h  

nauczycieli, bez różnicy narodowości i wyznania, jak najwszechstronniejsze popurcie. 
Dochód z loteryi jes* przeznaczony na sanatoryum nauczycielskie — a więc grosz każdy 
z lichwą odpłacony będzie, bo przyniesie zdrowie wielu jednostkom, zdolnym do pracy

kulturalnej i społecznej. 310 10
A sanatoryum nauczycielskie, to gwaraneya zdrowia nietylko nauczycieli ale i dziatwy

ich pieczy powierzonej.
Do tego dodać należy, że plan gry daje każdemu nabywcy nadzieję trzech głównych wy­
granych: w kwocie 1 5 .0 0 0  koron, 8 .0 0 0  koron i 3,uOO korou, tudzież 5 .0 0 0  poho- 

cznyoh wygranych w postaci 5 0 0 w ia n t ó w  łącznej wartości 7 0 .0 0 0  koron,

________ Losy po f kor. osządzle do nabycia.

KAŻDY JEST ZADOWOLONYM
z naszyoh wyrobów webowych, znanych w całym świecie, — odznaczają się bowiem

znakomitym gatunkiem.

Z e ch c ie jc ie  za tem  z ro b id  p ró b ę .
6 sztuk, bielonych prześcieradeł bez szwu l a l a ,  wielkośoi *•«/ om. Kor. 14*80,

wprost z przędzalni

BRACI KREJCAR, D O B R U SC H K A
Br. M 3 I  (C Z E C H Y }.

Pióbki najmodniejszych zefirów, wyrobów lnianych, bielizny stołowej i na pośolel 
i t. d. darmo i opłatnie. W y p r i D y  SlDDBk

ZAŁOŻONY W ROKU 1872.

Z f l H H f i  

ARTYST.-HAMIEHIARSRI
BR9GI TREMBECKICH
v  Hrdboiuik. R a b o n ic b a  1. 7.1
(dom własny). Telefon 462. |

Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczególno­

ści grobowców 1 pomników tak w 
miejscu, jak  na prowincyl. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników z 
piaskowca marmuru i granitu. 1491

I

I
Proszą żądać

g r a t i s  1 f r a n k o
mój bogato illustrowany polski
Cennik z 3000 odbitkami zegar­
ków, wyrobów srebrnych i zło­

tychPiprw97fl.
FABRYKA ZEGARKÓW 

w  BK U A  Nr. 693
(CZECHY).

HANNS KONRAD
c. i k. dostawca Dworu.

Prawdziwy, szwajcarski, niklowy remontoir 
kotwiczny, System Roskopf-Patent K. 5,
3 sztuki K. 14. Rejestrowany, niklowy remon­
toir kotwiczny „Adler-Roskop-" K. 7. Sre­
brny prawdziwy remontoir otwarty K. 7. 
Żadnego ryzyka, wymiana dozwolona lub 

zwrot pieniędzy. 1154 30—5

JjJ URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOW- *
SZYCH WYMAGAŃ

I  F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  M A S A R S K IC H

\ Józefa lioliho
U w Krakowie, ul. Floryańska 1. 50. 
f i Filia: Plac Maryacki 1. 2.
Ilł nnlppB. W Tfltrpa mac«reinra urnłmdwafi poleca w zakres masarstwa wohodzą 
3  ce wyroby w jak  najlepszym gatunku

Hasło stołowe G kg. paczka K. 10*70.

Wyborny miód rów z własnej pa­
sieki 5 kg. blaszanka K. 8*10, wysyła za za­
liczką I. M. Farba Podhajce Nr. 77. 280

Bardzo korzystna mniejsza

dzierżawa majątku
ziemskiego, w okolicy Tarnowu zaraz do od­
stąpienia tylko chrześcijaninowi. Pośrednictwo 

wykluczone. Wiadomość w Administracyi.

CZESKIE P IE R Z E
K f i l T U H I E l l

5 kilo nowych, dobrze 
dartych K. 9*60, lepszych 

K. 1*2*—. 5 kilo białych puchowo mie- 
kich, dartych K. 18*—, lepszych K. 24*— 
5 kilo śnieżno białych, puchowo miękich 
K. 30*—, lepszych K. 36*—. 5 kilo naj­
lepszych magnackich K. 48*—, 5 kilo 
śnieżno białych, puchowych, niedartych 
K. 24*—, K. 30*—, najlepszych K. 36*— 
Puch (biały) kolosalnie mięki, za '/, ki­

lo K. 3*60, K. 4*80, K. 5*40, K. 6 —, 
Wysyłka franco za pobraniem. Wymia­
na za zwrotem portoryum dozwolona.
D. Schnnrmacher, dom wysyłkowy 

pierza Taus 238, Czechy.

17&0 tuzinów
z licytacyi konkursowej, z czystego lnu, po­
dwójnie adamaszkowych, w*najlepszym, jaki 
sobie można wyobrazić gatunku, 43 cm. 
szerokie, 112  cm. długie wysyła się za po­

braniem, tuzin po K. 8  9 0 ;  dalej

3700 tuz. fanuchów kuchennych
w najlepszym gatunku, 70 cm. szerokie, 70 

cm. długie, tuzin K. 3*75 ; oraz

6800 tuzinów cha$ttcz<|[
w najlepszym gatunku i z najpiękniejszym 

deseniem za tuzin K. 3 .5 0 .
Okazyjny Dom Towarowy

E m anuel Rothclż
WIEDEŃ VII., NEUSTIFTGASSE Nr. 77.
Koresnpondencya we wszystkich językach.
Zamówienia muszą być najpóźniej we 

środę w Wiedniu.

linowa cus 
llwytttzBBnsaawBari

wrafta& zuM tffc.
DcMŁpipjwżd n k -

H. Rubel, przedtea K. Zucner 
we Lwowie.

Drzewo bukowe
t grabowe zdrowe
w klocach oraz opałowe w  łupkach, jest w 
większej ilośoi do nabycia. Bliższej infonna- 
cyi interesowanym udzieli zarząd sklepu kół­
ka rolniczego w Alwerni. — Zamawiać mo­

żna tylko wagonami.

M ETODi) REHLITZA S k u te c z n a  meto:
udzielają lekcyi osobnych i zbiorowych: . * * j  KU W I  l i i

1 P°d przystęDntmi w nrn„t„_ : „a ,
■ ■ 3 I I C 1 I Z  z wyższem wykształ.
Hngllh z wyższem wykształ. 

z wyższem wykształ

Każda kobieta
znajdzie u mnie rentowny zarobek ubo­
czny przez ręczne roboty. Prace powie­
rza się do każdej miejscowośoi Prospe­
kty z gotowemi wzorami po nadesłaniu 
30 h. w markach. 524

Emma Beck,
Wien XX., BrigittenauerlSnd 30.

Starsza osoba
ciężko chora na płuca nie mając ża­
dnych środków do utrzymania, zwra­
ca się do serc litościwych o pom oc  
Łaskawe datki przyjmuje Administra- 

cya „Głosu Narodu”.

Z  wyzszem wykształ. Zgłoszenia listowne p o d  8  nr ’ ♦
Krak4b , Floryańska 25 , lD.I8tante’ Kraków’ za olaniem kwil!

F  seratowego.

przystępnymi warunkami udzie
l e k o y i

W zakresie szkół średnich.
przysposabiając do egzaminów wsi 

nych lub prywatnych.
Ogłoszenia listowne p o d  S  lir . . . 1 .  
stante. Kraków, P08.te

MIÓD STOŁOWY LEKKI, BUTELKA 1 K. MIOD WYTRAWNY 
MIÓD STOŁOWY MOCNY, BUTEL. 1 K. 20 h‘ MIÓD KURACYJNY

M n n a A i_?Ał'0 Ż 0 N A  T  R °K U  1841. =
KRAKÓW, ulica Sław kow ska A

KAsSelAŃSKI -  BUTELKA 3 l  ° -  WISI
BERNARDYŃSKI —  BUTELKA * K. _  DEKENlAtI



Sn • GŁOS NARODU sTdniaJM Maja 1909. ‘Nr. 182

Fabryka organów i harmonium H. w B i l ■Noutitschein
założona r. 1827 dostarcza własnego wyrobu instrumenty organowe z najleyszera urządzeniem jsncumatycz. oraz harmoninm dla szltfł i do nźytyn domow.

Wielki podziw
wywołał najnowszy wyrób

EB0 buljon w kostkach
(rosół wołowy)

z krzyżem" ŵ gwieździef f -
po 6 halerzy.
Każda kostka wydaje — za polaniem 7*
■ TimBizJkŚbR aSŁUI

litrem wrzącej wody

naturalny rosół wołowy,
odznaczający się nader wybornym 

Y “ .makiem klarownym i pięknym kolorom.

> tania-nouiosć!

S T R O P  ŻELA 2N O -U ETO M O W Y
l » » t e n m j i i i ź y i i i e r a * ; I £ I E r E l l _ 4

Jp*  _ m m  Kd&. ....... ..

Franciszek Zuliani, Krohów-Zwierzyniec
^  T E L E F O l ’  N r. 7 5 8 -5 3 '

i

Kuracyg przyszłości
nazywają  nasi wdzięczni pacyenci odżywcze l E C Z E l I l E  
S D l M E .  Przeszło 3000 świadectw nadeszło do nas zupeł­
nie dobrowolnie.  — Zróbcie i wy, jeśli jesteście nerwowi,  
niedokrewni,  wyczerpani, źle trawicie lub cierpicie na innego 

rodzaju chorobę, próbę z naszemi
444 4

FIZY0L. SOLAMI 
NA T U K A L N E M I

które są ordynowane z najlepszym skutkiem przez orzeszło
8000 lekarzy.

Broszury bezpłatnie u

fiebr. HILLERy HatnrauKfky Graz.
Składy w Krakowie: Konstanty Wiszniewski Apteka pod 

gwiazdą, ul Floryańska 15.
k& U  t f

Składa się z pustych płyt betonowych o wym. 30X100 cm. wrmounio- 
ityełt siatką drucianą, złączonych belkami źelazno-betunowemi, niewido-

cznemi od spodu stropu.

Zalety tego systemu:
1. Wytconalny d’a wszelkich rozpiętości bez podciągów,
2. W>etka wytrzymałość przy małej wysokości konstrukcyi,
3. Zupełnie ogniotrwały i nieprzepuszczający głosu,
4. Oszczędność na grubości i wysokości murów oraz rusztowaniu,
5 Najtańszy i najłatwiejszy w -wykonaniu nawet w starych budynkach.

Posiadam również na składzie wszelkie wyroby betonowe, jako 
to; rury i rynny w różnych rozmiarach, kręgi studzienne, posadzki ce­
mentowe nadzwyczaj’ trwałe, w bardzo pięknych deseniach zastępujące 
w zupełności płytki kamionkowe, dyle betonowe, zastępujące dotychcza­
sowe dyle gipsowe, posadzki kamienne Terazzo-granito, posadzki „Hol- 
zit“, schody terazzowe na podmurowaniu i wolnowiszące, płyty cho­
dnikowe i wszelkie w zakres wyrobów betonowych wchodzące artykuły.

Katalog, opis wykonania i kosztorysy na żądanie gratis,

Franciszek ZUL !HNI, Krakdm-Znlerzynlec.

W ą s  ładny
p o ra d n ie  trzym any, jest o z d o b ą  m ę ż c z y z n y .

Do tego celu C ' Q  A  A  «  
służy płyn I  r Y  •

U r a z y n  jest środkiem nadającym zarostowi formę wedl° życzenia. 
Nie jest tłuszczem, nie wala, ani plami, robi włos miękkim, a zawie­

rając w swym składzie nowe śrouki, porosi pobudzające, odżywia cebulki włosowe i wzma­
cnia porost. „<jrra».ya“ sprzedaje się jedynie we flaszkach w lnałeni kartonowein opa­

kowaniu z marką ochronną „palmą“ po cenie K. 1-— za flakon. 635 20

Ostrzega sią przed haSladouraictwainl!!
Do nabycia w Krakowie u P. Reim i Ska, Linia A-B. Nowak, 
Fryzyer,  Rynek. Drog. Zopotha i Sk i. ul. Sienna.  Drog. St. T o ­

maszewskiego, ul. Zwierzyniecka.
Gdzie nie ma w miejscu, wprost za popizedmem nadesłau.em kwoty R. 1 45 polecone

Laborat. chem. Eug. Matuli w Radomyślu Wielkim.

R eum atyzm , G ościec , N ew ra lg  a 
i Odmrożenia

powodują często nieznośne bolo. Do szybkiego uspokojenia i uśmierzenia tychże,

R do sklęśnięcia ob_zmień, przywrócenia ruchliwości członków i usunięcia świądu 
działa zadziwiająco skutecznie:

C O N T R H E U M A N
□  I znaa ochronny słowny dla (Mentholo

Isalicylsw egoekslrakii^
Przy uacierauiu, masowaniu lub kompresach 1 tuba 1 koronę. 

Przv nadesłaniu z góry K. 1-50 1 tuba f g
.. 5 - -  5 tun j  q

„ „ 9 — 10 tub [ ^

□

Kpteha Fragnera
W yrób i sk łaa głów ny:

C. i k. Dostawca Dworu, P raga  III.
= = = = =  Nr. 203. = = = = =

^  Zegarki na  sfAaty
dla każdego.

Nr. 72, prawdziwy 14 karatowy zło­
tem platerowany męski lub damski ze­
garek, najpięk. graw. dobry werk, 
7 łożyskami z kamieni K. 20.— Ten- 
sam z podwójną kowertą ■ ■ K. 25.
Nr. 73. Prawdziwy srebrny damski lub 
męski zegarek, z 3-ma bardzo silnemi 
kopertami, bogato gra wirowany, jak 
koń, jeleń, lub widok, dobry werk, do­
kładnie uregulowany . . . K. 30.
Nr. 74. Ostatnia nowość: Srebrny mę­
ski remontoir kotwiczny, 8-dniowy, 
który za jednorazowem naciągnięciem 
idzie 8 dni nieprzerwanie, z rubinami, 
z werkiem widocznym przez cyfer- 
blatt . ______ . i 35.
Nr. 75. Wspaniały remonioi metal, 
tulski damski lub męski z 3-ma Ko­
pertami i pozłacaną koroną, pewny
w erk ........................................... K. 18.
Nr. 76. Niklowy dziecinny remontoir, 
otwarty, modny i pięknie grawito­
wany . ■ ■ ■ . . . . K. 8.
Ceny rozumieją się na raty, za sztukę 
K. 2. miesięcznie; przy zamówieniu na­
leży połowę należytosci przesłać na­
przód, lub zapłacić przy odbiorze za­

liczki. 203 0

W iener Uhrenfabrik Heinrich W eiss,
Wien XIV. P illerg. I./379.

2 tarany miEsięczniE.

I "

Baczność na nazwę p repara tu  i nazwisko wytwórcy.

Zakład pogrzebowy
a d n a c i u n y  n a jw y z m e m i n a g r o d a m i

Jana WOLNEGO
przy i i .  św. T jH,a^za 1 i , tnż przy pi. S zczep ań sk im , 

Filia: alicj, K o p e rn ik a  1 6. — Telefon Nr. 331.
Zakła! podejunnje sig nrzę^zeń pogr.abawych oiaz sprowu- 

Łiania awłok n-3 wszystkich knjów  3Tropuj skUU 1339

Kupię dom
0 4—6 ubikacjach, piwnicą ewentualnie z 
niewielkim ogiwdem, w odległości najwyżej 
dwa kilome.ry od śródmieścia Krak >wa po 
przyjęciu kilKu tysięcy koron długie hipote­
cznego i dopłatą gotówką do 60tXJ ' :oron. 
Pośrednictwo wykluczone Aiualia Florek 

w Nowym Targu. 715 3

Kupię zaraz kamienicę
dwupiętrową dobrze rentującą się. Pierwszeń­
stwo mają domy wolue od podatku, ale i 
inne uie wykluozone. Zgłoszenia zawierające 
dokładne wskazanie kamienicy oraz adres 
właściciela, pod: S. i. Kraków poste res tan te  
tylko za okazaniem kwitu inseratowego. Po­

średnictwo wykluczone. 714

Kanarki harcefishie
| m y  „Selł2rfa“ J

póleca własnego chowu, wyborne śpiewaki o najgłębszym 
fletowym, melodyjnym śpiewie sprzedaje według jakości 
śpiewu, po 8 K. 10 K., 12 koń, ’6 kor. naUepsze śpiewaki po 
20 kor. Przesyłam pocztą za zaliczką z poręczeniem war­
tości oraz nadejścia zdrowych. Samiczki zdatne do rozpłodu 

po 3 i 4 kor. za sztukę.

H o d o w l a  K hiuhkhOw  HflACErtshiCłt

JANSZUFA LRuArl ó

GŁOWACKI
JUBILER m  KRHRU1HIE

FIRMA ISTNIEJĄCA 50 LAT. 
Rynek główny 20, (róg ulicy 

Brackiej) poleca swój
Skład towarów złotych, sre­
brnych i różnych kosztowności 
po cenacli najumiarkowańszych.

Skład ten zaopatrzony także w 
wyroby z chińskiego srebra w 
najlepszym gatunku. — Przyj­
muje wszelkie zamówienia, za­
miany i reperacye. 1431

ALPEJSKIE CUKIERKI SOSNOW E
126o 15—3P I C E  A.

Najlepszy i najtańszy środek na kaszel
1 pudełko 20 halerzy, —  Do nabycia w Krakowie, w aptekacn:

Dr. Karol Hausmann. M. Proń, ul. Grodzka. Ignacy Lesikowski, na Kieparzu 
Wiktor Redyk, Mikołajska. Ludwik Rosenberg, ul. Krakowksa. Konstanty Wisz­
niewski, ul. Floryańska 15. Droguerye Arnold Reifer. Ant. Pacnuoki, Plac Ma­
tejki 3. — W  N o w y m  S ą c z u : Apt. A. jarosz. S. Nowakowski. — W R a ­
d o m y ś l u :  Apt. Z Sobolewski. — W  T ł r i i o w i e :  Apt. A. Adler. Ign. Reich- 
Józef Sokalski. Drog. Ludwik Braoh. A Nicicyi. W  R o c h n l :  Apt. F. Góttingcr-

Od 1 korony

SalEicalti Iz k d n t
<m1 3 koron

Salaie
przyjmuje się do roboty: u l ic a  P o -  

s c l s k u  !• I5 a II piętro front.

Drzewo lipowe
dia p. p. Rzeźbiarzy od 1 cala do 3 
cali w deskach i w klocach, wszystko 
bardzo ładne i zupełnie suche, do 
sprzedania w Półwsiu Zwierzynieckiem, 

ul. Kościuszki 1. 33. 460 o

WtókfoHi Związkowy, filia w KtaHcwie
Kraków, Rynek główny Linia A-B, 44 .

Fundusze rezerwowe 39 milionów Kor.
r o k ta t f lt f ł iD e

Kapitał akcyjny 130 milionów Kor.
Przyjmuje Wkładki w rachunku bieżącym i na książeczki 
Podatek rentowy opłaca  bank z własnych funduszów.
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych, walut i dewiz.
Udziela pożyczek na zas taw papierów. — Przyjmuje walory w przechowanie,  wypłaca kupony . wylosowane efekta. 
Wykonuje  wszelkie zlecenia giełdowe, udziela ustnych i pisemnych wskazówek w tym kierunku.

Do Polek!
Jeśli chcecie być piękne i szlacnetne nie 

kupujcie Panie pudru pruskiego, bo go za­
stępuje w zupełności polski

Puder tłusty
„ M i m o z a “

a ma ię wyższość nau wyrobami zagranicz- 
nem , że daje zarobek polsaim robotnicom 
zatrudnionym we fabryce ctpmiczno-kosme- 
tycznej.;,Mimoza" w Podgórzu.,

Nadto 5°/0 od czystego zysku przeznacza 
się na dochód Koła Pań Tow. Szkoły Ludo­
wej w Krakowie.

Z a  7 5  la rai. dostanie pudełko pudru 
(wielkości pudru Leichnera za 1 Kur.) w każ­
dym składzie perfum i kosmetyków.

W kranówie sprzedaje oprócz innych 
firma Reim i Ska.

r   -Skkari samochodów I motc- 
cykll światowej, marki

LAURIN & 
KLEMENT

Wyłączny dostawce dla gminy 
miasta Krakowa.

Kupna okazyjne! Szkoła cliaufferów!

Oficyalni
Warsztat 

□ Keparacyjny □
międzynar. Związku autoinobilistów. 
Wyposażony w specyalne elektrycznie 
pędzone maszyny, wykonuje pod gwa- 
rancyą reperacye i rekonslrukcye wszel­
kich systemów. Specyalność przedłu­

żanie chassis. Kosztorysy gratis. 
Stacya benzynowa austryackiego

Klubu automobilowego.
Wyłączny skład pneu Micbelin, dalej 

wszelkie przybory i utensylia. 
Przyjmuje uszkodzone węże i płaszcze 

do reparaeyi (Wulkauizacya).
E. RUDAWSKI & SPÓŁKA KRAKÓW, 
BASZTOWA 9, WARSZTAT ZWIE­
RZYNIECKA L. 31. TELEFON 9 I.

W Krakowie ul. Kanoniczna I. 18.
JEDYNA W KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
maszynowych

Ignacego W urm a.

Prześliczny obrazek 
B ł  K l c n l c n s a  lY la t  f l  

H o f b a a e r a  ( D w o r z a c z k a l
Apostoła Warszawy któreyo uroczysta ka- 

nouizacya przypada 21 b. m. wydała
KSIĘGARNIA katolicka

Dra WŁADYSŁAWA MWSKIEGH
W KRAKOWIE, ift. sw. jana 6
(HOTEL SASKI). TELEFON Nr. 708.
Cena obrazna tego z modlitwami do św. Pa­
trona wynosi 20 hal., cena tuzina 2 kor., 
zaś 100 sztuk 10 kor., 1000 sztnk 60 kor. 
Nadsyłający należność otrzymuje obrazki 

franco.

I
Cierpiącym na

Reumatyzm i gościec
udzielam bezpłatnie i chętnie listownych 
oojaśnień w jaki 3posób zostałem wyle­
czony z moich męczących, uporczywych 

dolegliwości.
Monachium, Kurftirstenstr. 40 a.

K arol B ad er

Niema więcej nałogu pijaństwa
P róbka cudownie dzia ła ją­
cego proszku „Coza“ wy­

syca się za darmo.
Może być podany w kawie, 
herbacie, piwie, wodzie, po­
trawie lub trunku, o czem 
na;.e t nie potrzebuje wie­

dzieć pijący. 
PROSZEK „COZA“ odnosi 
ten cudowny skutek, że spi­
rytualia stają się pijakowi 
wstrętnemu Proszek *Coza“ 
działa tak spokojnie i sku­
tecznie, że żona, siostra lub 
córka może mu takowy po­
dać bez jego wiedzy i nie po- 
trzeDuje wiedzieć, co spowo­

dowało jego polepszenie. 
PROSZEK „COZA,, pogodził 
już tysiące rodzin, uratował 

tysiące mężczyżn od niewierności i upadku, 
którzy się potem stali dzielnymi obywatela­
mi, oddanymi swej pracy. Sprowadził on nie 
jednego młodego człowieka na drogę obo­
wiązku i szczęścia i przedłużył życie wielu 
ludziom o dług.e lata. 531
Zakład który posiada słynny, prawdziwy 
proszek „Coza“ wysyła na żądanie każde­
mu za darmo próbkę i książkę z 1500 pi­
smami dziękczynnemi. Proszek ,.Coza“ jest 
pod gwa,ancyą nieszkodliwy. Korespodencya 

we wszystkich językach.

Goza Institntk London 39T Anglia.
Porto od ltstów 25 h., od kart 10 h.

A  A  A  A

Od ISydaiaaicfoa.
Mamy na składzie KILKASET 
EGZEMPl APZY dużego tomiku 
pezyi, pisanych w duchu chrze- 

ścijańsko-społecznyo p. t.

„Ognie i płysłji".
Autor ich p. n. Ar d e n s  ofiaro­
wał je W CAŁOŚCI na dochód 
SPOŁKi WYDAWNICZEJ „PO­
STĘP". Polecamy je wszystkim 
P. T. Czytelnikom i Zwolennikom 

idei chrześcrjansko-socyalnej. 
Zamawiać można pod adresem 
Aaminmtr=cya „Głosu Naiodu“, 

Kraków, ul. św. Krzyża 7. 
Cena egzemplarza zniżona:

1 kor. 10 hal. (wiąz z przesyłką 
pocziową).

«r A z i e r z u d i o h  ad Borszczów wy­
syła w 5-kilowych blaszanych, wazystko 
Opla tuie, prawdziwy miód lipcowy w cenie
7 kor. 50 h. a wyhorny miód linowy w oeme
8 koron. W ysyła również miody pitne 
wyszczególnione ua kilku wystawach, tak 
stołowy kasztelański, królewski 1 miody

Łltne owocowe jat Birówczak, Maliniak, 
'ereniak, Wiśniak, Winogroniak, Ożyniak l 

t. d. w 5-ciokllowych blaszankach, wszy- 
soko ODłatnie, w cenach od 6 kor. 40 hal. 
do 6 k. 70 h. cenniki na żdan'e franko.

Ł d w a rd  B o c h e ń s k i  s 
& J a n  W a rm p iz e k

dawniaj
Zygmunt Ctillla,

Krawcy krakiw 
Wit lopitie 3, obok 
głównej poczty, 
Zakład krawiec­
ki zaopatrzony 
na sezon w ma- 
teryały krajowe 

i zagraniczne. 
Wykonanie ar­
tysty cznewedlug 

najnowszych 
żurnali angiel­
skich, ceny mo­
żliwie n a j n i ż ­
sze .  Wypożycza 
również fraki 1 
anglezy. Zamó­
wienia na pro- 
wincyę uskutecz­
nia się za po­
mocą przesyłki

$
5J

I

s
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Wyszło z druku: |Prof. Dr. M. Perty:
„Dowody istnienia św iata du­
chowego, do którego w stę­

pujemy po śmierci".
Treść: Świat zmartwychwstający. Widzenl 
i słyszenie minionych zdąneri. Głosy nadpo 
wietrzue. Histeryczne zdarzenia. Wojska i 
Dowietrzu, znaki niebieskie i t. d. Jasnowi 
.'Zenie, przeczuriu i t. d. Idagia w Indyacl 
Wschodnich. Pozywan*' przed Sąd boży 
Zemsta zamordowanyck. Muzykalne objaw; 
świata duchowego. Rozkosze umierania 
Umarli ukazigą się. Niewidzialna siła wypę 
dza posła i adwokata z domu rodzinnegc 
Biała pani. ‘Jesarz Napoleon I. i biała pan 
Gdzie jest świat duchowy? Dusza, śmierć 
przemienienie świata. Cena 2 kor., z przes 
poczt. 2 kor. 20 hal., za zaliczką 2 kor. 61 
hal. Do i abycia w Administracyi „Głosi 

Narodu", Kraków, ul. św. Krzyża 7.

B i u r o  t e c h n i c z n o - m l e c z a r s k i e  f  i & l i s t e r * ^
Józefa Dobrzyńskiego iii. S ła w k o w sk a  12. cyjnych. Na żądanie oferty bezpłatnie, uj Hcpenhadze (Dania).

Nakładem Spółki WydawDiozej „Postęp** stow. zarejestr. z ogra«. por^ką.j Dnutarma „fihosa Naroar1' w Krakowie oL św. Krzyia L 7.


